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Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom  Indu poiskiego  
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N IECH B Ę D Z IE  P O C H W A L O N Y  JE Z U S  C H R Y ST U S!

Otwarty wrćg Kośnisła i religii.
Rzadko kiedy piszemy w „Ludzie Katolickim"

0 SUpiiiskim, jego ,przyjacielu ludu", jego po- 
słaieh i jogo stronnictwie. Uważamy, żo za wiele 
byłoby honoru dla tego człowieka bez czci i K a ­
ry, gdybyśmy o nim często pisali: obowiązkiem 
jodna.k naszym jest od czasu do czasu zwrócić 
na niego uwagę i walc a za ć Czytelnikom, dc ja­
kiego stopnia upadku i przewrotności może zejść 
łucsbmienn^ polityk.

Kim jest >Stapiński, jak chłopów okłamywał
1 oszukiwał, jakich świństw się dopuszczał, —  
wiedzą o tern prawie wszyscy w Polsce. Nic 
dziwnego, że u&zciwrsi z pośród ludowców', mimo 
że był ich przcwódca, wyrzucili go z pośród sie­
bie, by ieb więcej nie kompromitował i nie hań­
bił. Zostały przy nim najgorsze tylko, szumowi­
ny, —  zostały by dalej lud bała nucić i psuć, by 
Odciągać go od wiary i Kościoła.

O,dawna już prowadził S Łapiński ze swoimi 
wspólnikami i „Przyjacielem" swoją szkodliwą 
robotę wśród ludu, ale to, co teraz w  ostatnich 
dwóch latach robi pod względem religijnymi, prze­
chodzi już ludzkie pojęcie.

W całej r o ’sce niema obee,nietani jednego pi­
sma, któraby większą nienawiścią zionęło do Ko­
ścioła katolickiego i jego kapłanów od „Przy­
jaciela ludu". W  każdym numerze teg>‘  pisma 
.iest tyle kłamwtw, tyle oszczerstw na kapłanów' 
i Biskupów, —  tyle zasad, sprzecznych z nanlcą 
inaczej świętej rciigji, tyło niemwiści kiasowej 
i stanowej, że jiaw-et najgorsza pisma socjalisty­
czne stoją wyżej od „Przyjaiciela ludu".' Czuć 
% każdej stronicy i z każdego niemal artykułu te­
go pisma, że ludzie, którzy wydają „Przyjaciela

ludu" i pis74 artykuły do niego, darmo już utra 
ciii wiarę i że jedynym ich celem jest me dóbr* 
ludu, ale poróżuieme tego ludu z kapłanami i Bi­
skupami, wtrącenie go w schizmatycki kośció* 
„narodowy" i odebranie temu ludowi tego, co mr 
najdroższe, to jest świętej -wiary fca.toliakiej.

To samo Saieje się i w Sejmie. Posłowe Stn- 
pińskiego przy każdej sposobności napadają na 
księży, Biskupów', a nawet Ojca świętego. Aż sie 
socjaliści, Niemcy', lutrzy i żydzi wydziwować ni. 
mogą, skąd się bierze u tych posłów, wybranych 
pr/.oz lud polski i katolicki, tyle złości i przewro­
tności, tyle jauu i nienawiści do swego Kościo­
ła i swoich knpłrrtów.

Najsmutniej pod tym względem zapisuje się 
w Sejmie poset Putek, prawa ręka S Łapińskiego, 
człowiek, który żyje tylko nienawiścią do Ko 
ściola i kapłana i do wszystkiego, co katolickie- 
I  znowu tr/.eba powiedzieć, że w eałym Sejmie 
niema ami jednego posła, któryrby był bardziej 
przewrotnym pod tym wzsrlędem, jak poseł Pu­
tek, —  jeden tylko socjalista Czapiński w częśo 
mu dorównuje.

A  co się dzieje na wiecach, urządzanych praca 
•dup ńszczyk,vw? I!oż tam nienawiści, ile przewro­
tności? Gdyby mogli, toby znowu Polskę utopiP 
w mor;u b-duioi. r-tohy oni tvlko mieli się 
dobze i lud walaj bałamucić mogli.

Mói Boże! Tlał nam Pan Borr w cudown- 
wprost sposób Polskę, —  a tu wsrod nas uiaj- 
du?a sie ludzie potHi, źli i niewdzięczni, którzyirj 
chcieli to Polskę od Pana. Boga oderwać, którzy- 
by chcieli z menawiści ku Panu Bom* oderwać 
lud nokki od Kościoła i jego kapłanów.

Są ludzie, którzy wtenczas, kiedy nam -potrae- 
1>:i z'i-o cl v i iedo ości i wspólne: pracy- wzniecają 
waśnie i wałki domowo i to tylko dlatego, azebj
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się utrzymać przy poselstwie i po karkach ludu 
biednego piąć się ck> godności, sassśożylów 
. władzy.

Ludu polski i katolicJdl T y  ludu, który ko­
chasz Chrystusa i Matkę Najświętszą, nie daj się 
bałamucie! Od raić od siebie precz tych odstęp- 
ców i zdrajców 1 Nie pragną oni twojego dobra, 
łI© twojej zguby, twego potępienia, nieszczęścia 
łvogo i nieszczęścia Polski.

Wstyd doorawdy, że u nas jest taki Stapiń- 
«ki, taki Pu tek, taki Okoń i Dąbal i że ci ludzie 
pewną redę w życiu oubiicznem odgrywaią, a na­
wet są postami. Społeczeństwa naprawdę zdrowe 
i katolickie takich ludzi odrzuciłoby od głębio 
pracz jako zdrajców i zaprzańców, j - i »  najwięk­
szych szkodników ludu i państwa!

Ufamy, że i chłop nasz polski, skoro tylko 
oświata zdrowa dotrze do szerokich mas i sko­
ro tylko ludzi o w ie r zą  się z tych ran moralnych, 
jakie kn wojna zadała, odrzuci precz od siebie 
typh farbowanych lisów i zriraiców i ich niecne 
pisemko, tak jak się odrsuc-a od siebie Łuciznę 
i zgniło, zepsute, śmierdzące odpadki.

W y zaś Stapińscy, Putki, Sanojce, Sejiby. i Dą- 
balo, pamięta icio, że pomrzecie i w proch się 
marny obrócicie, żo w-rasz szastaateki ‘ „Umyj a ci ki 
luJu“  upadide, jak tyle innych p:»m jemu podo­
bnych już upadło, a Kościół katolicki który tek 
zawzięcie zwalczacie, trwać zawsze będzie aż do 
skończenia światu, bo jest, zbudowany na opoce 
riotrowej i bramy piekielne go nie przemogą.

Józef Pług.

KJ. HfWEL WIBCZOSEK.

W ę d r o w n e  p tak i.
{dfWwfeM fcsóew* ta  tk wełąreeyi _• F a).

(Ci-}g iskry).

—» Pwsbciwy iott vo ! dMsa Pan Bóg mówi 
ta» nrdft {eaez rasae ustat \TekaaaOćde mi cel 
(Mssefg» życia, dregę do kp i'e j przyszłości. Już 
rriem, e o narobię: od&adsam egest, a gidy go znajdę 
y  ekićbae, ttóbodsą im  życia w poniewierce i za- 
Wwtóę ma. .raną pewcą ufczymsiie ua Bsarość.
} s$l zal zfio &akEj». W  pOiStaŁfOwieniu i wy-

w  ®rndzis <$£ ribazęłtyraeoia ojou spokoj- 
pś jp  tycia pnfolojgo.dei m  mi dobry Bóg —  mó- 
eda, c ttniswi a  Kaityazówua, od- isnając od Mi- 
'to&tóaUs pafctniki 1 akUdryąc, ie w wagonie, 

ksóayjn miała wjweać w  ojczyste ufcnomy.
—  Tfak, tLieoko, 8**Ł.y ńtobruj na serca, ci ra- 

(U  —* teeptat wrartfwloay Fasper f otaute"/ oczy ę 
«  taft jryćiśraętyci x tótoŚKrf, i  » żegn.. oeiaifcnią

0 psiSKą mWzial szklł syźszycb.
Wśród trwającego już sześć lat saezęku oręża 

na osaiejj polskiej zaćmi, popadliśmy w stan p «  
wuogo snleeztuiania na najważniejsze nieraz'spra­
wy. Walika o byit, ustawiczna troska o chleb, opał
1 odzież wyjałowiła znacznie dusze łwtakiB, oobo- 
jętniła je na. wszystko, co bezpośrednio nie doty­
czy utrzymania życia m/ateryalnego. Wiole innych 
spraw, nawet i te, od których częstokroć zawisła 
państwowość musza, ulegają zapomnieniu czy 
lekceważeniu.

Do takich zalicza sic przedewszy^tkiem odda­
wanie do wyzsayem .szkół młodzieży, Móraby pó 
źoiąj mogła dzierżyć sztandar przodownictwa 
w narodzie. Jeżeli już pfnzed wojną, dotkliwie od­
czuwaliśmy bcaikj pod tym wblglcdem. choćby 
wspomnieć i.y.iŁo to, że większość doktorów, 
adwokatów, ktepców, czy przemysłowców wy- 
fcszbtłconycib stanowili u nas ludzie obcy nam re- 
iigią, naisą i narodowością, te obecnie padkfas 
wojny stosunek ten się powiększył na naszą nie­
korzyść jasacae.

Jeżeli asaś społeczeństwo się nie ocknie i rato­
wać się nic zacznie, to najbliżsia 'p iE ^ łoże rz||  ̂
tenje Kam tę niespodłdlainlię, że my Polacy będzie­
my tylko profsżytni żołnierzem, uoboturkaKri czy 
pssorbkami —  wszoKde zaś wyżare uijzędy, wjma- 
gające wykształoeoatti uniworsybedkiogo, jak sę- 
dzimtwm, adwokajtura, mediycyiu, toclmika itp. 
wezmą av swój monopól ww!ącznie żydzi. 1 jeśli 
dotychcaaw, byliśmy od. nici: zawiśli tylko pod 
względem handlowym, to później będą nam oni 
przs^yodniesyć i pod wsględein inteiigeiifj L

gwąKŵ KOiargwr r  - j uwiwbh .. ji i  ____ \  ,__
t

„isewmówkę pokk?“ , zawrócił z peronu do dwo­
ra, gazie mini stałą służbę od lat kilkunastu...

Tbunczasem Bnonlca, obrawszy sobie spokojny 
kąt av wagonie, dostata z walizki różaniec, któ­
rego nie miała w  rękach Miżk-o rok i odmawiała 
^‘o pobożnie już przez całą prawie drogę.

I  pędził pociąg, przystawał, znowu rwał na­
przód, dówożąe corarz bliżej Woli rozpamiętywa­
jącą koleje swego życia Kamyszównę. Ma nie- 
jodnym przystanku budziły się wspomnienia 
w duszy Bronki. Inaczej wyglądała jej podróż rok 

; temu. tam. —  inaczej dziś, z powrotem!
Wreszcie zmęczona drogą, rozdrażniona wąpo- 

mnieipJ&Bni, wysiadia na ostafiuej słucyi i zna- 
lazlszy furmankę, puzfcjc:' -Mającą przez Wole, 
■wyr a.jęla ją  i zabrawszy pś#*unki] ruszyła prosto 
do domu...

Do domu? niestety! do min i zgliszcz.... •'

KMMYITl. Ma ślubie P wamsMego,

Wypadki tak.‘Ś'i§ uljjżyly, żc Thtkba wg.óclla 
w -sv>™ sti’oiy^1pr.i-vie na zafmśty lak, jak zńpo-'' 
wicdiiafc rok tamu Steszbou i 1'iwoń !’ ;:emu. A
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V-?j&s Y.igj; się zbud^ii,, aziis grożącemu nia- 
i& p im m fifrn i ww»ąe przeciwldldałeć.

Podsteiwawym warunkiem ucfiiyflenia tego nift- 
noz.ęścia wś&ę*egia nad nami jest posyłanie mao- 
fcksży do wyższych szikól.

Tymctzae^m mjtodtzież, która przed 6 laty z po­
wodu wojny pirzomuala swe sfcudya, częścią padła, 
aa potu ciii wały, się wykoleiła, resziła zaś
po&błsaio jak i młwdsca gcneoiacya znalazła się 
tv taik trudnych warunkaiah bytu, że o jakiejkcl- 
wisk. nauce we wyższych zakładach mowy być nie 
może. Beż rodiziców mowę dać feyaowi na iroiwer- 
lytocio miasięcasue dw a. tysiące mertok na utrzy­
manie? C z y ż  to zresztą -ssysfemiczy? Dziś na tajki 
wydatek mogą solno .pozwol ;ć ty'lice wyją&owi 
-J&.aąęśiii\vcy, przede wazystikiem nsaj ,meutrąlnia, 
fetóazy i młodzież swa przed. następstwami wojny 
ucłirohili. i-trudniąc się szwindlami, .porobili ®ę“  
majątków nioby walyoli.

Jakże nńęo i kto mógłby dziś dsdcci do wyż­
szych szkół posyłać? Nad tą. kwesty ą warto się 
giHst .mówić.

■ JaśLi tyliko śj/oie-ozońisŁwo jasno uprzytomni 
sobie gyoaę położeń>&, to nie trudno będzie temu 
zaradNo! !•

liważm.y! Przez tyje lat utrzymujemy sadki ty­
sięcy żołoiwzy, zakupujemy tyle armat, tyle ajnu- 
nicyi, ubrań, śor<)idik.ńw żywności dla wojisjka iuL, 
a czemuż nie mielibyśmy luCsźrymać ikjlka tysięcy 
zdolnej, żądnej naiuiki, kształcącej się młodzieży,
Ejoc.hcdj21.acej % ubożących warstw? Gdybyśmy oze- 
LjłSi na tę Lyiiiko iuteligencyę, która wyjdzie z ro­

dzin bagnety, to nie moglibyśmy się udinonić 
przed zamiany w mewcOniików’, zależnych ducho­
wo od pibeyiali. W  ton sjposólb pewniej" i łatwiej

e™ ■“ »« * .....................
O

Sc karna,wał na wsi to czaa ślubów i wesel, więc 
pic dziwnego, że kiedy przejeżdżała kolo parafial­
nego kościoła, zobaczyła mnóstwo wozów i ustro­
jonych koni, eo było znakiem, że przed otUwzom 
stoją ]>a,ry nowożeńców. Na ten widok, nie tyle 
z ciekawości, ile raczej pod dyk tatom serca, któ­
re ją ciągło do modlitwy w rodzinnej świątyni, 
wyskoczyła z wozu i nieśmiało, jakie’ pierwszy 
raz się zbliż da w  ukochane progi starego ko­
ściółka, weszła do wnętrza.

Kościół był prawie pełny łudzi. tvlko środ­
kiem, jakby miedza wśród łanów zboża, ciągnął j 
jsię wazki pas wolnego miejsca. "W ławkach sie- j 
ctzący i klęczący na posadzce, tak mężczyźni jan I 
kobiaty, trzymali zapalono świece, gorzało rów­
nież światło w pająkach i świece na ołtarzach.

Widocznie ślub brał ktoś znaczny w parafii, 
bo ks. Proboszczowi asystował przy o! rzędzie k«. 
wikary, a organista śpiewał „Veni Creator“ tak 
głośno i uroczyście, jak przed dwoma kity, kiedy 
się żenił młody dziedzic. Woii.

Bronka, uklęknąwszy przy filarze pod chórem-, 
('modliła się chwilę. Potom zaśf' chcąc zobaczyć

odtiua-Joby żyd-oistwo mul nam. zwycięstwo, niż 
zo.nmnocą bołszewizmu

Jeżeli zatem na walkę z  bołazewókami oddaie 
my wKzytstko, dlaczegóż nio moglibyśmy, zwda 
szcza, gdy’ wojna się skończy, przynajmniej setnej 
części tego oddać na ce?e utrzymania młodaieży 
ksEtKicącej się ma przyszłych orzewooliiiików na­
rodu w dąż o: ku do prawdy, paękna i cmoł-y.

Niechby zatem be.im, uopważywiazy szczegóło­
wo, korau, na jakiej podstawie i w jaikiej szikole 
iksstojułcącomu się najeżałoby zapewnić 'utrsyma- 
nie, wydał ustawę _ zobowiązującą wsB.ysik.Vh 
współobywateli, stosownie dc majątku pOaeić po­
datki na mzocz utrzymateua ubogich a .&doinwb 
studenjtow. W  wiekfh dwwtóeeifcyni byłoby pwe- 

mfeż dkanualkim, gdyby studeniei na waór żaków 
średniorodeczaiycłi musieli zabrać po ulicach mia­
sta. Oni będą, kiedyś filarami im.rod”. v.ięc naród 
nie - .uczyni ładki, zapewniając tm byt w czasie 
studyóy, lecz spełni tylko prosty .obowiązek 
sprawiedilWości.

Ustawa talia będzie ze wszech miar alusiziu  ̂
bo najpierw będzie;- miała na celu dobro paii- 
stwa, jakiem jest w pierwszym Paęthie nauica, 
a pawtóne ciężar związany z kształceniem mło­
dzieży yoedozony bęazie na wsizy-itkiek obywateli, 
a mie-tyśko aa tych, co majją zdolną dzieci, nie 
mając ir<>.vnoc-z-eśn.i0 nmiątlm. podczas gdyr inni 
C/ięstókroć bogaci a beonkietni lub n ieroziumipiąey 
wartości rnwi-ki są ou tego ciężaru wolni, cho­
ciaż z owoców kształcę Din innych - i sami korzy­
stają.

Wszysfkiift poteolaia, matka i mtcligencya, 
nioołrże tedy’ wszyscy dio wyjobienbi .jej pneodsła- 
w.itoeli pitt-s a.junsśej małteryulnie się pr?.y«rzyniają.

r aa nonn a NUBraea mm. .....   »^ " " ' ,«yiBHg»aiI'.-a

szczęślityą parę, przeszła środkiem kościoła aż 
pod wielki ołtarz. Wśród tłumu rozległy się szep­
ty. Gezy wszystkich zwróciły się na przechodzą­
cą. Ten i owa pokiwali głowami, a w ich spojrze­
niach można bvło wyczytać mvśli:

—  Spóźniłaś się, litością panno! Tera.z cię na­
wet próbn ik  nie weźmie... Oho! nie doczekasz 
się tv rm swój ślub! Przepadło!

Gdy Kamyszówna objęła wzrokiem nowożeń­
ców, zadr/mla na eałem ciele i o mało nie ru 
nęła na ziemię. Żal w  czemś, co jej było tak miłe 
i iiiizkio, ukochane, co miała stracić w tej godzi 
nie bezpowrotnie, ogarnął jej duszę Chciała krzy 
creć. odwlec tę chwilę lub skoczyć przed ołtarz, 
odepchnąć szczęśliwą narzeczoną i zająć jej miej­
sce. Wszak tu, o pieć kroków od niej, klęcz1 
obok jakiejś rrysitrojoncj dziewczyny umiłowani 
Ptaszek i wkrótce wypowie za kapłanem sakra 
mentalne słowa przysięgi małżeńskie!

—  Jestem! przyjechałam 1 odwróć s i, i spój 
17,yj na mnie, jak patrzyłeś praer ' okism! Jeazczi 
cznrd —  tłuką się myśli no głowie Bronki, lecz się 
zdobyć nie może na krok stanowczy. Boi si< za-
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Wówczas nie będzie tyie znmmowaiuyoh ta­
lentów zwłaszcza wśród 'wiasustw ubogich, z dru­
giej strony miernoty umysłowe zejdą na pfeśn 
drugi; jednem sfcwem podniesk się poru om inte- 
1 i gońcy i w narodzie. A  gdy dw b nasz bęctóe 
winy, gdy wstąpiccy na najwyżRće szczeble kul­
tury, fcd wszelkie zakusy wrogów na nasz, byt, 
rozbiją się jak o Banitę g®B«iflp(wy.

Taty, Ltwizy ukończą jstudya pozy ponwc-y 
funduszów i aństwawycih,, mogliby mW, narożo- 
ny 'obowbizck zwrócenia tfo^Aów -wyftuastałcełna 
państwu, gdy obejmą jaftieś stanowi ;ko, a w ka­
żdym razie odwdz'ęco nnia się społeczeństwu rae- 
tigjną pn*tóą na swej phae6v.ee.

Ha. Antoni Loreto, 
proboszcz z Żurowej.

Z  i i i s - 2 .ew l€kie| n ie w o l i ,
(Z« wspomnień kapłana).

(Ciąg dałizy).
Wrogo odnosili ae dio nas również spoi&ai 

|wi drou&e bołszowicy. Z góry spoglądali na nas 
z koni: „W ot wam z krasnu armiu wojowały!", 
'/mależli się nawet między n ni i apostołowie Sab 
saowiastm. Ci próbowali nab nawracać na swoją 
wiarę: ,,r za co wy się biły? 'óa pomów? za btm- 
żujo w? Żeby was dalej osznikitwiali i gnębili? A  my 
się hi jem za waa, żeby wam było dobrze, żeby nie 
pan i burżuj, aió i ubotiiik rządził, a wy do nas 
z ywinlówek -traelaeie. My chcemy, żeby wolność 
była na świeeie".

woilu, by się z jej pretensyi nie wyśmiał Staszek 
i obecni w kościele parafianie. Wstydzi się, Ih> 
czuje, żo sama winna. Przecie rok łomu wzgardzi­
ła ukochanym dla dogodzenia swej próżności, dla 
nędznych marek a i swobody w Saksach...

Stoi tedy wśród tłumu, jak martwa, a każde 
słowo, dobiegające od ołtarza, wbija sie w jej 
•erce, .jak sztylet morderczy.

—  Zofio! masz dobrą a nieprzymuszoną wolę
1 postanowiony umysł tego Stanisława, którego 
tu przed sobą widzisz, za małżonka sobie po­
jąć? - -  pyta ks. Proboszcz.

—  Mam. mam. mani' —  szepce drzącemi war­
gami Kamyszówna, a serce jej wyje % boleści.

—  Ja, Stanisław, biorę sobie -ciebie. Zofio, za 
małżonkę i śiubuję ci miłość, wiarę i uczciwość 
małżeńska, a iż cię nie opuszczę aż do śmierci. 
Tak mi dopomoż Panie Może Wszechmogący, 

w Trójcy jedyny i wszyscy Święci —  zaprzysiągł 
głośno, z przejęciem Piwoński.

Seret Bronce zamierało z rozpaczy!
—  Wae, którzyście tu obecni, biorę sobie na 

świadectwo jeśliby tego kiedy była potrzeba,

Żle się jednak wybrali bieda/cy z apostołowa­
niem: nie wiedzieli wkłoczmio, że my z gazet drs 
skonało wiemy, jak wyglądają ich rządy w to - 
syi, gazie nie tylko pan, ale każdy, kto d ośW  o- 
joffC padania, jutt#a nie pewny, bo w  kaidt;:?;- chwili 
noże go życia, pozbawić ich „czereizr.vycaaj.ka". 
•latka zaś u aioh równość i braterstwo, wśMwtóza 
to na własne oozy. Do koi/olta potaduiąoego na 
pysznym koniu, podebodd jakiś obdarty nraiyk 
z piechoty „Hej! towar. isz!“  —  odzywa się dc 
n-ngo. —  „Ozortt... twoju mać! Kakij ja tobie to- 
wtacisz? Ja wełny kozak!". Inaczej więc, jak w i­
dać, ta osławiona równoić wygląda w  teoryi 
a inaczej w rzeczywistoś-i. Znalazły jettaau M 
idee póidiaitoy grunt wśród naszych żyćwow, któ* 
rycJt kilku też dostało się no niewoui. <Ji otjjpjfi 
przylgnęli do bolszewików, gdyśmy daws»> t iw p  
iść do was —  jpó^śli. —  Udybyyklo wy nu> n c 
wzięli, inybyśmy i tok uciekli do w aa. C?teą Potoki
się bić, niech się sami biją. My chcemy 'zostać 
w Itosyi i nie wasueac do Piaski". Nie w-wjh 
ta ostawia obk-tnica znów tak batrdzo patj^atwła 
do smaku bou-uewikoin; sądzę że me. łfeśs ani 
aż ręka świędajała, żeby traki ego pasożyt:1, któ­
rego tak dłuigo ziemia nast-a karmiła, tak w gębę 
ćrzaanąć, żeby się aż nugrini naikryi. Aie wrąfjała 
do swego opowiadania.

Już tizocl dzień naszej pieł,gi:e.ymt>.i t'.q zaciiąłę 
szliśmy w.ciąż, a sj-osobmość do ucioci&ki saattitsAti* 
rzuła się. Zdaiwałeir atubic dobrze spyywę z  io.tro, 
że z każdą godziną oddajtamy się cion:i.:i ł/SiiÓk-i£j 
od swoich, a więc i ucieczka, z każdą gKToMną s-<v 
je się trudniejsza. Za wwzolką jednak cenę 
nowSłom jak Bajprędźej zmilknąć. Nie wyraoklfcia 
się nigdy tego zamiara j dlatego stewtucm pryk l*

abyście świadczyli o liinie.iszem małżeństwie mię­
dzy temi osobami prawnie zawarłem i od kościoła 
potwierdzonem —  przemówił do obecnych para­
fian ks. iToboszco.

—  Ja mam być świadkiem, że on się z inna 
ożenił —  pomyślała ILunka i blaoa, jak trop, 
wstydząc się podnieść oczy od ziemi. -'Kdęfcżł? 
z przeń wielkiego ołtarea do bocznej kroboy, 
przed obraz M. B. Nieusit. Pomocy i In poCicans 
Mszy św. modlia się. gorąco. ’ Zatopiona w mo­
dlitwie i w rozmyślaniu nad swojem żuciem, n:e 
spostrzegła, nawet, jak po skoćezonem nabożeń­
stwie wyszedł orszak weselny, że po nawach zro­
biło się pnsto, zaludnił się natomiast cmaatorz. 
zciiwrzaiy rcosołe glor.-y i śmioęby *!••.•’ o vfo- 
srów.

t

Do jednego z nich. nie mogąc- się .locznkaó 
powrotu swej pasażerki, pods/odl z niccieipli- 
wiony wodnica Dronki i zanytal sadowiących sie 
na furę gości weselnych:

—  Moiściewy' Macie jakiś ślub paradny. A  
któż się ta ożenił? ,
5  —  Dyć Staszek Piwoński! ten bogoc z Dębo-
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na, skrzydle czwórki i to zaraa za jednym. z na­
szych p:eszych strażników, aby być jak najdalej 
od następnego, żeby nie mógł zobaczyć mej ucie­
czki. Około 9 godziny weszliśmy do miasteczka 
Kozina. Znalazłem je już dawnie i bo raz nocowa­
liśmy w ulem; teraz obstali się po niem bolszewicy.

W  tern spostrzegiem, że czoło kolumny .-kręcą, 
nagle w lewo koło jakiegoś domu1 Jak błystka- 
iwica przeszła mi przez głowę myśl, że gdyby tak 
były z tamtej strony jujni© drzwi do tego domu, 
to nim idący w trio wyszedłby z m  zakrętu, mo- 
żnaby dirapnąć. Wychodzimy za róg; rzeczywiście 
widzę drzwi na poł przymknięte. Mija je idą«*.y 
przedemną. bolszewik; oglądam się: z sbtępuy 
szoze nie wyszedł; jeden skak i ju i jestem w  sirt- 

‘ ni. Patrzę, a tu drabin?, prowadząc? na strych. Nie 
namyślając się, w jednej chwili znalazłem się na, 
strychu, a obok siebie złożyłem ostrożnie wycią­
gniętą do góry drabinę. Gzas jaldś nasłuchiwa- 
lem, czy nie rozlegnie się na dole krzyk, zwia- 
itujący, że spostrzegli raają uciecrikę... Cicho je- 
k '-k . słychać tylko prayspieszame bicie mojego 
su.’. k-A -ki Bc-gu! Byłem ocalony!

r..!. iem nadto jak w  fortecy. Jeśli z was 
feto, czytelnicy, zna powieść Sienkiewicza 
„Ogniem i rreczem '1, pamięta może tę zabawną 
scenę, jak zamknięty w cldewio pan Zagłoba 
uwolni! rię z w ężów  i wseedirzy na strych po 
drabinie, w< iągnął ją potem za sobą i znalazł się 
jak w fortecy. To właśnie przyszłe mi na myśl, 
kiedym się zobaceył wolnym na strychu, i choć 
nie było jeszcze powodu do zbytniej radości, 
uśmiechnąłem się, wspomniawszy na tę scenę i po 
■wtórzyłem za bohaterem Sienkiewicza: „Wolnym 
jest“ . I

ęĘFęmdsuzmmw » M»iii«a>a».jiBiiHi^«awnMii-awm— «—■ « ,  , ,,

wygo końca —  odpowiedział podsiwiały tatuś, 
gramoląc się na siedzisko.

—  He! be! przecie go zrom dobrze. Zacno 
lamilijo, a chłopak, jak świoa!

—  Do tego mądry, jakby gimnazyą skońcuł... 
Ućciwy, spokojny i trzeźwy, będzie miata z niego 
baba pociechę...

—  A którąz «e ta upatrzol, bo to rozgodal5, 
te dlo niego nie było dziewki w okolicy!

—  Ożeniuł się z Zośka Młyńcowną, eo pro wda 
i biednom, ale z dziopom robotnąm, skromn-ąm, 
rzetelnąm gospodyniom.

—  Było słythae, że się zalecoł do Bronki od 
?pi ćwoka,

—  Cosik na tem miało być, dle się wszytko 
rozwioło. kiedy ,.psi oniemc-tworz" pojechała do 
onych Saksów. Jo Staskowi, nie cbwolący się, 
ndrodzoł: nie żeń się z niom, odcyp sic, bo toto 
nie dlc c ebm! I  widzicie iplołem węcba, bo się 
pokazało, ze dziewucha jest hunefot! Ta  przecie 
una z braciskicm, z tym kulasem, co to chodzi 
z kntavvnom...

—  Zno się go! hań przecie niedowno sproł na-

l-tra wda. afle cd tej niby wolności,- dhleko było 
do prawdziwej. Kajpiarw nie wiedziałem, w  ja­
kim demu się znajduję potem trzoba było obmy- 
śleć dałsfcy pian, dostać skąd. jakie ubranie, gdyż 
wobec jasnych nocy w  oranie polni księżyca ucie­
kać w bieli byłoby niebezpiecznie. Zacząłem od 
zbadania terenu. Jak tylko mogłem najciszej, po­
pchnąłem nad mieazikaaiie, skąd było słychać g lo­
sy. Po chwili nasluchwaniia przekonałem się, żc 
byłem w  domu żydowskim. ÓkolifflMłOŚć ta byk', 
dla mnie fctaŁną, gdyż bieiąc pod uwagę sympa- 
tye żydów do bolszewikowi w razie odkryci? mo­
jego schronienia na wzgląd, liczyć nio mogłem. 
GrociiJoby wtedy poważne niebcypioezete^wo już 
nie wolności mojej, ale życiu,' bo ucie śmierć w 
z niewoli karali doraźnie śmiercią.

NieboKcezyk Im-ri Zagłoba w szcżęśl^rtpsem 
był położeniu, bo miał jakąś szabbinę w garści. 
E-czigłądnąłem się i jo, jx> strychu za OKemś, co-by 
mi cd bieuy za broń posłużyło. Nie znalazłem, 
niestety, nic. Na rozpiętych sznurach s w y  worek 
papierowy i oto wsBysrtiko. Od ■wypadku odwią" 
z ik m  jeden sznur i położyłem pod -ręką, bo zda­
wałem sobie sprawę z tego, że jeśli kto weódzie 
na' sSryoj* i sobaczy mnie, zejść z niego nie po­
winien. Zdecydowany by łem z nagła rzucić go na 
ziemię, albo związać go i zagrozić śmiercią w  ra­
zie, gdyby chciał krzyczeć o pomoc.

Więcej jedsKik miałem szczęścia od 7agfoł>v. 
bom nie musiał brónić swego schronienia przeu 
natarciem wroga. Nikt do wieczora, nie zakłeufił 
mojego spokoju. Zauważyli wprawdzie iom o’' micy 
nrak drabiny, wysłuchałem nawet leżąc obok sa­
mego ot womt dłuższej gadaniny na ten teauat. Km 
spodziewał się nist jeonak gościa niojsnouzonf i go

4 ' ’ *
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szygo żyda w karcmie, że się go ledwo dokrzy- 
siło... r

—  Mom god.ić, że Bronka z oraciskmm wy- 
rzwcili starego ojca ze dwora,1 jak przyjechoł :ch 
w Salisach odwiedzić. Koza,li go nawet oesn.pa­
sować do Woli —  a ino! Na własne usy słyuzo- 
łern, jak ŚniewaJc o tem opowirćoł.

—  A  wróciła tyz na zimę do chałupy?
—  Gdzieby ta! Dopiero się dzisiok nrzywlekłs 

powrikiem ze świata, bo się zaroz przekozała 
w  kościele.

—  Jo ji nie znom. A le teroz, od kole' jakąi 
pannę p-wywiózem. Cy tyz te trafunkiem nie 
owa Kamy3iówna? ’

—  Tako rwysoko. oparto dziewucha, w cerwo- 
neui szolu...

—  Ta, ta, ta! To, moiściewy. jo ja przywiózł 
Hań na wozie mom jesce jej rzecy i cokom, zeby 
wysła z kościoła, ale się ji jakosik nie śpiesy. 
A le niej ona tako, ze nic nie worto, to nawet se 
kondy nie będę stoł dłuży, ino zwalę bagaż i 6 
pod płotem i pojadę do chałupy.

(0. & Ł.j
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ma strychu, a zniknięcie daaibi&iy podało na karb 
bolszewików.

Przykrzyło mi się dość w moim sstńkia, spoił 
nie chciałam, zabawiałem sio wląo wg^kanteja 
życia w miaistoczkai przea tupmy w  dachu. Zai-y- 
dzone było zupełnie, jak -wszystkie miaaueci&ka aa 
Wołyniu i Podolu. Pożycie htiszcf^tfa-ów z żyda­
mi is*r:Io -cechę zgody, a szczególnie żydówecaki 
(tńiifyiy przychylnością bohaterów krasnej arioii. 
Widziałem w&wóino spaceiy, śpiewy, wspóki© za­
bawy;- Myślę jednak, ze drogo musiała ta igoiia -x 
żyefeńw kosztować.

Ze swego schronienia wadzlałem także po%ppsk 
.dobuewłektego pułkownika, który dsrai pnz.ed.tera 
poległ od naszej kuk. O śmierci jego słyszałem 
jeszcze w niewoli od n-nzyjł- shsóśów, Uderzył 
rnuie bąńpferw -glos dzwscnów z pohiizJdej cerkwi, 
niezwykły, bo nawet i pespi© Jawnymi botesewi- 
cy nie pozwalał1' na głooiiC nakożeBs-bw©. Potem 
doleciał mnie śpiew, a w  jaidś czas i cały pochód 
ukasssł. sk; z pomiędzy demów. Na czele jechał ko­
zak z czerwoną chorągwią, w ręce, a  aa niej jak"4 
napis rosyjski, którego nie un) lalom odkryf-rować.
Za nim .może czterdziestu jezdnych, konie wspa.- 
Hiełe, stroje na^rczinaifessa Jeden w Łompłetasm 
ubraniu marynarza; może to jeden z. tych bolsze- 
w ików-maryaarzy, co pierwsi na okrętach wojen­
nych Rosyi w nieśli sztandar bóuizewizniJa Obok 
czapek baranich z oziorwouemi wysMahkisjaii widać , 
było orygpałne kapuzy z czerwonego atłaasi 
w Sa*»fcałc;ei hełmów, raateryyhi na nie doscarcay- 
ły  owinie zrabowano z kościołów ornaty lub ka­
py. Na derkach pod wodłami wkiać u mkktórych 
ofeor^rwłe z kościołów-, z po-^ostawkrnyiut nawet 
złotymi freiwtzl.i.ml Przy botku u kaadago saabla 
L rewiolwen ntrz-ez piersi poa z ładunkami, -•*, na ple­
cach karabinkt

Za niani ;x;t-:uwał się zwolna zwykły chłopski, 
wóz w osłonach, wysłany aloiną, a w  poprzek wo­
zu pro.-tai, nionudowana. trumna, zbSt-a z CKteaech 
tyiko desek. Za trumną ze tatydzieswi śpiewak ów- 
towariszy. Postępowali za wozem, śpiewając na 
głosy „Wieoznaja psmiat!“  zatartemu towaray- 
szowi. Pochód minął mój dom i wśród śpiewu 
skierował się ku cerkwi. Obok. mej na einentuitzu 
pogrzebali pułkownika i pożegnali ti-zyfcroteą sal­
wą. Pogrzeb ten lp| oryginalry wLeds uwir-J w i­
dok, że nie rn.tgłern dość nażaJo<wad, żem nie 
mógł pochwycie swoim aparatem fonograficznym 
tego pochodu. ^  (C. <Ł n .).’  '

Szlakiem feolsiswlckiep nąjazdu.
Z awobuonych od najazdu bolszew-icJdego 

obszarów nanukodzą okropne riośei o orzejmu- 
jącyoh grozą gwałtach czerwone; arrnji popełnia­
nych na 2udn„m polskiej. Podajemy tai garść za­
branych na taaia wiadomośrń •. •.*,,* .,

Przed icowanie duchowieństwa polskiego,

Z oswobodzonych od nieprzyjaciela m iejsco 
wośei Wschodniej Małopolski nadchodzą przeraża, 
j.yae wk-sei o prześk-dewaniu doiohowie^iiwu ks* 
tclick iego przez bolszewików. W  Firi^ówico za- 
monłowaU bolszewicy tamtejszego płóbesaeza M i 
Adama Małaczyństkiogo, w  chwili, g$y ten fc/onil 
przed grabieżą mtezyń kościelnych, ukrytycg 
pod siedzeniem na woz-ie. Wj St&iiislawczyku n-cła 
Prodów, p flS  ołLi ą dziczy bolszewickiej p o * 
ł^oszcz ks. Andrzej Jaskółka, 70-letni srarzoo, 
ZnęeaBO sio nad nim 1 b lo  go  do togo •stejmia,* ż f  
stferzee za kilka dni wyzionął ducha. Pod BóItksJ 
zamordowamo w  ohydny sp-osób kleryka II. r. 
nnnarjima dncJiowsu^p, FrancLzka OstapozukĄ* 
któjy został zarąbany szablrmi -f pod tum p<vzc.»j 
rem, że worloował ochotnikóy/ do wojska póJsldoi 
go. Włolu innycJi księży wy-wiewctfi^ w  głąś* 
Pw łjL ■ .

Gwałty feolszcwickłe w  powiosic zAcszcsyckim,

E olsawwicy, ’’ ustępując z jłowaata' zaJesjiczy* 
T-kio^o, dopuścili -się-' masowych ■ rabunków,' 
w plerwscym rzędzie na szkodę wbJlśicieir zietnx 
sk;ch. I  tak dwór w Ttesfem, pocijątkowo zrabo­
wany pmez chiopaiwo/1 przeważnie’ ruskie, 'zoztal 
na nozka* komlsarfy bolszewick ivh tunebłou^KSi 
ns nowe sprzętami, odebmnomi rabusiewn n.:ej« 
acowym. Do dworu kazano sio sjtrowadzić całej 
służbie folwarcznej, w  pokojach wybaclowdna 
kuęiinia dła rodzin włośdfeiiSSrioh. •J^ojsttowmna 
proboszcaov.i, ks. Ghomiakowi, kazano pod greiy 
bą bagnetów, odczytać vy kościele z ambony orąś 
dria boLssewinlde dó' hidliośc.! micjscow-j/ ppi; 
szewicy. efscąc s i f  praekomró-,'- czy zlecenie kobio 
tettt zostanie przez proboszcza wykonano, wv:-.h'13 
w niedzielę dwóch komisarzy, żydów, do kośhp 
l-a. krórzw zjawili się w śwhątmi w  ezaplłSch ‘ 
i z nabąjkami. Gdy ks. Chocifak, pod groźbą za» 
rąkm ia, zaczął odczytjfwać^ odeswę,. dekgaci',feolb' 
szewiccy zawatcM mu, żs czyta ba-rdzo 
zwlo&ll go i  ambonv. poc-zem pobili go  barlzn 
ciężko nahajkami.

. % «obytu btrhwstwtkón w  Bra-eżsnausł?..

Tenor i grabied, te dwa potworne haski ,,wo? 
nolci bolszewickiej'1, b y ł"  przez cały czas pob j$  
bolszewików w  Brzezaanch. na porządku dzias? 
nym. Zaraz po wkroczeniu dp,miasta rbz.ką®di— 
pod grosa kary śnaieręl —  zfriosić wszystkie za 
pasy *Twnośei i ww/ejlde towary, będąc© w  p-i> 
siadaniu kupców. Uzyskpwszw w ton sposób po*, 
trzobno wiadomości, ro z j^ zć ^  iiezwzglęcbią gra1 
bieś, zabierając mieszkańcom nio tjdko żywn.ośe, 
al© odzież, złoto i. srobfo, .meble, które wysyłane 
na wschód, a nawet r/.y by z okiar drwwiczk! 
z pmców, zamki i okucia z drzwi, z rzego mo 
żnaby wnoskować, w  jak opłakanych stosub 

kaoh gospodarczych jest iłosia sowiecka. Kra bo 
wano teu do Łzczętm wszystkie dwrory okoliczne
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fc kocie i bydło uprowadzono. Sztab bolszewicki 
polecił za dępcy burmistrza, p. .Szczerze w»k i emu, 
dawać sobie wykwintno obiady i kolacje, Władzę 
nad miastem oddano Ukraińcom: Teodorowi Koji 
i jakiemuś Kopciuchowi, a celem rzekomego u- 
fcraymaira porządku zorganizował „rowkom11 mi-, 
łjcsję, do której zgłosili s:ę tylko Ukraińcy (prze­
w in ie  chłopi okoliczni), a która grabiła ludność 
bezlitóśi. e.

Rządy bolszewickie odznaczyły się mnogością 
Ihatastyeznych nakazów i dekretów, jak: roz­
wiązanie wszystkich małżeństw, ogłoszenie zaję­
cia na rzecz państwa wszystkich majątków pry­
watnych, z obietnicą wyznaczenia chh pom ]>o 
8 morgi itp.

Z powodu z>»hovvan.i;i sklenów, ustał zupełnie 
hcndel, a w mieście zapanowała straszna droży 
cna, a z nią nędza. Trzy klgr. czarnego r i do ba 
kosztowały np. 1000 marek. Na pociekło; urzą­
dzali bolszewicy wiece, na których po polska, po 
niemiecku po rusku i po żydowsku odmalowy­
wali . szczęście bolszewickie11, wieczorami zaś 
urządzano przedstawienia, na które jednak, z wy 
jąti .iem szumowin, nikt nie uczęszczał.

Uciekając z Brzeżan. zabrali bolszewicy, jako 
zakładników: ks. kanonika limanowskiego, kup- 
«a  Rubinfca, radcę Zborowskiego, oraz bud. Mie­
czysława Trońskiego, zwieziono ich do Tarnopo­
la, gdJo na szczęście panował już chaos i zakła 
dnky, po porozumieniu się ze strażą, zuołali 
szczęśliwie wrócić do Brzeżan.

iSiż przed odwrotom bolszewików r z B-zeżan 
preybyła ozerezwyczajka z zamiarem przeprowa­
dzeni?, egzekucji na osobach, nie wyznających 
idei bolszewickich. Na szczęście jednak nie mia­
ła Już czasu do „urzędowania “ , gdyż była 
w Brzczanach tylko 24 godzin, poczem uciekł?.,
*  powodu zbliżania się wojsk polskicłt.

Bolszewicy w Buczączu.
Najlepiej na okupacji bolszewickiej w Bucza- 

j - f wyszedł główny komisarz sowiecki Halin, 
łtó ry  przybył dc Buczacza bosy i obdarty,
L w  jtrótkim czar ie zdołał aobrze sie obłowić. 
Zaradził spis majątków burżuazji, na biedną lud- 
dność nałożył kontrybucję w kwocie 2 miljonów 
mbli. a na dzień 17 września naznaczył ogólną 
mobilizację. W  przeddzień jednak opuścili bolsze 
. iey miasto.

Z Innyeh oko’5c donoszą:
W  domu Dolskim rozstizelali bolszowi.'u 17 

Polaków’  w  Leśniowic zarąbali czterech parob- 
czaików, w Trembowli wdarli się do ood ziemia 
kościoła Karmelitów, powynosili czaszki j uży­
wali ich do naturalnych potrzeb, w llusiatyń- 
śkiem wymlóeiłi wszystko zboże, na Kopy czyń ce 
nałożyli 48.000 marek kontrybucji.

Bolszewicy w Hrubieszowie. 
„Głos Lubelski1* pfeze tak o -ządacJ bolsze­

wików w Hrubieszowie: Na .wieść o zbliżaniu się

bolszewików cieszyli się prawosławni i żyda!-, 
cioszylto&lę i ci włościanie, co liczyli na wielkie 
od bolszewików dobrodziejstwa. Ale wszyscy s:ę 
zawiedli. Prawosławnym powiedzieli nowi wład­
cy, że z cerkwi już dawno powinny być oblewy, 
pozabierali wnet tak z kościołów jak i z cerkwi, 
świece, ubiory kościelne i d m sze przedmioty. 
Żydom kazali natychmiast pootwierać piwnice 
i oddać przechowywane towary. Chłopom, co 
przyjechali z wózkami po dary, bolszewicy zra­
bowali worki, a chłopów wzięli na podwody. Mu­
sieli oni służyć bolszewikom, a przedtem dla 
wojska pilskiego koni i wozów żałowali. Dopiero 
po wyjściu tyeh dobroczyńców, każdy z rado­
ścią witał polskich żołnierzy, kiedy już na wła­
snej skórze poczuł bolszewików.

Gwałty „FeuurowcćwA
Nie mniej od bolszewików dala się we Wsebo- 

dniej M.alopo-isce we zamki „sp. zynuemma“ ar­
mia tfBraińśku atai tarta Betluiy.

Ib* zawszy od Trembowli, a skończywszy na 
Horodeuee i -'śtanisławowie, wszędzie rozlega się 
jedna ogromna sucarga na mesłychano nadużycia 
i gwałty, jakich dopuszczała się anrda uitraińska. 
Poszczególne oddziały tej armji, złożone z ludzi, 
dla których nie istnieje pojęcia własności 

• i krzywdy, zrujnowały doskezęi.nie ludność po­
wiatów . wrzez które przechodziły. W powiecie hu- 
siatyńskim Petlurcy (tak ich powszechnie lu­
dność nazywa) hulali przed nadejściem bolszewi­
ków w ten sposób, że znękani włościanie oczek: 
wała bolszewików jako tych, którzy ich od Pe- 
tlurców uwolnią. Po wyrzuceniu bolszewików po­
szczególne oddziały armji ukraińskiej, postępu­
jąc ku Zbruczowi, zabrały to, co bolszewicy lesz­
cze zostawili, tak, że ludność znajduje »ię tam 
dzisiaj bez środków do życia.

Doszło do tego, że w Horodenskim włościanie 
ruscy oświadczyli, że niczego tak nie pragną jak 
wyrzucenia jak najspieazniejszego iej uaraińsk: j 
armji.

Ogółem Petlurowcy > obrabowali doszczętnie 
ludność wiejską w  powiatach Husiatyn, P.or- 
szezów, Buczacz, Rohatyn, Hcwodonka i całom 
Pokuciu. Te same skargi na Tetłurowców podno­
si ludność w Czortkoune. W  Horodenskim Petłur- 
cy katowali chłopów broniących przed nimi swo­
jego oobytku. W Śniatynskim zabili komendanta 
policji państwowej, który brónił ludności przed 
ich rabunkiem. W  jednej ze wsi tego jiowiatu za 
montowali chłopa ruskiego za to, że im z osta­
tnim koniem uciekł. W Stanisławowie podcza* 
grabieży zabili 5 osób cywilnych. W  Marjnnipob 
ograbili doszczętnie zakład sierot. W  Bohorod 

. czańskim ludność ruska chwyciła się wraz z lu 
d noś ci a polską samoobrony przed rabunkiem. Ru 
sini i Polacy we wymienionych pow.aracb zgo 
dnie stwierdzają, że żadna okupacja : pomiędzy 
wielu, jakie wzeszli, nk była zak okropna, jak
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ostatnia przez Petlurowców, którzy ludność Po­
kucia i sąsicdniitih powiatów doprowadzili do o- 
^utniej nędzy.

Ładni sp.zymierzeńcyl

W  oczekiwaniu pokoju.
Z  mpajvym oddechem śledzi cala Europa, a 

zwłaszcza interesowane strony przebieg rokowań 
pokojowych w  Rydze. Tłokowani:’, te nie dopro­
wadziły jeszcze wprawdzie do ostatecznego rezul­
tatu, aic pozwalają żywić nadzieje, przy dobrej 
woh olu  s.ron rokujących dojdzie do zawieszenia 
broni iżpokoju.

Ka. y-esiedżóniu- w dniu 25 m'rzeźnia, złożyła 
itelegacya pokojowa w Rydze oświacłezo- 

. •, w 'ki-ópiun ujęto "polskie w grudki pokojowe 
..kfogóloio-j&żc.''zarysy. O ranię a państwowa —  

n.viaua pekką- propozycja -  lądzie - ustalona 
>.< i na podstawie .odzyskiwania srom, które nie­
c a l i  czy to do 1 Vtsk\ czy uo Lofryi należały, 
lecą na podstawie pogodzenia żywo lny eh intere­
sów obu stron.

linia 28 wreoBUta pnseułożył J-offe imicn;em 
tłuk: pacy i rosyjskiej bolszewickie -w.-mnki poko­
jowe w 17 piuikts-b. Bolszewicka propozycya 
i c/.o a je niezawisłość republik białoruskiej, litew­
skiej^ ukrainsldej i Galicyi wschodniej, w której 
n »  śię odbyć plebiscyt.

ilosya uznaje samodzielność i niezależność re­
publiki polskiej i zraokia się na wieczne czasy 
praw swierzchniozych do narodu polskiego i jego 
tery tory inn.

Obie strony rokujące mają się zgodzić na to, 
iż granica między Białorusią i Ukraina i  jednej 
strony, a Polską z drugiej, w ogólnych zarysach 
powinna przebiegać od granicy i mi siwo w ci Litwy 
i Białorusi, przy ujściu rzek i Sw i#i oczy do rzeki 
Niemna, praez miejscowości Swislocz, Rudnia, Ja- 
1 o wice, Kamieniec Litewski. Brześć Litewski 
Puszcza-, Lubomne, Włodzimiera Wołyński, Hry­
bo wice (wszystkie punkty łącznio dia Białej Rusi 
i Ukrainy według przynależności). a dalej wzdłuż 
bvłcj granicy państwowej między fiosyą a Aurt.ro- 
Węgrami do rzeki Dniestru przy granicy z liu- 
munią.

W  przeciągu 48 godzin od um'ojszei umowy 
wszelkie d z .-i łania woienne winny być przerwane, 
poczem wojska polskie cofnięte z-ortgną. o 25 

wimsd. nn zachód od lin ii wskazanej, lako granica.
. •APynYya *> iedzy 1 :lale-i!-*'t •' ’ ji *1 % jednej
strony, I  Polaka z drugiej. Woj/A-i■ rV:«vii;l«ie mają 
'n iw o zn łidować sit-rówrdęż. rć-1 bożo5 niż w od­
ległości 25 wiorst od. wskazanej granicy.

Oto na jważniejsze punkta rosy jskiej dekla ra­
cy! pokojowej.

Z warunków bolszewidkieb niemożliwy jest. 
wprost do przyjęcia punkt dotyczący Galicyi 
wschodniej, ł której bolszewicy chcą utworzyć

niepodległe państwo. Według naszego stanowiska 
Galieya wschodnia mu może być w żadnym wy­
padku preedmiottera rokowań z ttosyą, 'nu nie 
była nigdy częścią Rosji, tak iego  zdania. jest 
nasz nńntafcer swaw zagrań. Sapieha, .który zre­
sztą sądzi, że Rosja, przy tych warunkach upio- 
rać się nie bądźie i że pokój mimo w szytko bę­
dzie zawarty.

VJ spraw ie ochrony drobnych  
dzierżawców-

Z iaiełd stron zwracają się do mnie drobni 
rolnicy którzy przy parcela c-ya eh o.>.sz:irów dwor­
skich pok-upiii na s,vą własność działki p-o mors u 
i kilka morgów z zapylaniem, czy iw-nwy g e n o ­
we z 3 lipca, 11)13 i 2 lipca 1320 roki? up-ąTwulają 
dzierżawców tycii przez nię.K pokupion.włi ml>>- 
gów do zatrzymania, ieh w dzierżawie .tło..»«§«?;« 
li,'24 r., choćby nawet nowonabywc; oprócz ku­
pionego gruntu nie byl właścicielem żadnego in­
nego gruntu i choćby dzierżawca obok dzierżawio­
nego gruntu był właścicielem większego obszaru, 
jak nowonabywca.

Dla lepszego 'zrozumienia wyjaśnię to przykła.- 
dowo: Właściciel Toporzyska parceluje ton ma­
jątek iUi dzuiŁu morgowe i więcej uKugowe. 
Jednę teką działkę dwumorgową kupił o<l wła­
ściciela Topcrayska bezrolny dotąd Jędrzej Ma­
zur. Tymczasem te przezeń fńibyte dwa. uiorgi 
znajdują się w dzierżawie, bo wyd,deiiawił jo 
pierwej u właściciela Tonorzyska. trzyma je 
w  dzifftra.awit i piąci umówiony czynsz dzierżawny 
Piotr Januś, który obok tej dzierżawy iest u ł.o 
ścicielem 8 morgów gruntu odziedziczonego no 
ojcu Swym. Jędrzei Mazur nwta sie. czy Będzie 
mógł od Jauusia odebrać te dwa morgi, kunę on 
Mazur kupił, a Januś trzyma w dzieraaawe.

Otóż odpowiadam na to. że odebrać bodzie 
mógł ten grunt w  swoje oosiadanie tylko wtedy, 
o ile Januś dobrt ..<uoie na to się zgodzi i dzier­
żawiony grunt mu dobrowolnie odda', albo gdy 
zajdą inne warunki rozwiązania dzierżawy prze­
widziane w  wywołanych uetawawi h są?mowveh 
z 3 lipca 1919 i 2 linca 1920 r., np. gdyby Januś 
z własnej winy nic nŁicił należnego czynszu dzier- 
ża.wnego w  oznaczonym ozasie, gdyby złośliwie 
niszczył, lub okradał majątek dzierżawiony praez 
się i t. p.

Okoliczność, że Januś j«st T.dkiicwiielem więk­
szego oh czaro niż Mazur, nie może uzasadnić 
wo 'ti de Ęv^i-»Mg5nS Jaruwia - dji/'-•' -wy.

Wtwuydfcie ustawa, sejmową- z 2 linca 1920 r. 
v/ artykule 8. postanawia, żć ..i&st dopuszczalne 
ro-zy hasanie dzierżawy \v rraj^dkr-ch. gdv dzier­
żawca roza nr-tcTii mu T",’ dzvcr2aw:icn,yjn pe 
s‘ *i4ę i- ko wTuśeicioi ■” * - - - ‘ -—- - - - . ntźli wynesi 
ctiJy %tezar gmntu będący wlaanoicią, wydzier­
żawiającego w chwili wypuszczenia w dzierżawę,
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.sic to postanowień © dotyczy tylko stosunku v,ia- 
snośoi wy^«8?K5ziajsK!eRo ▼ dzierżawę i dzierżaw­
ek , a nie moż© być tłumaczone na. korzyść now.o- 
nabywcy choćby był wiaćclciolcm mniejszego ob­
szaru jak dzierżawca.

W  danym wypadku mógłby skorzystać z tecpo 
'przenisur ustawy Wiko właściciel To-norzwJoai ialse 
ceydzię.rż&wiający i tylko wtedy, jjdyby dzierżaw­
ca Jteuś był właścicielem większego obszaru, jak 
oo i to. w chwili wypuszczenia w dzierżawę. Na 
korzyść Mazura przepis artykułu 3. ustawy sej­
mowej z 2 lipca b. r. nie może być tłumaczony, 
bo Mifflur Janusiowi gruntu uie wydzierżawiał, a 
taMe tłiiaśiczenie mogłoby tylko zachęcić włar 
ścicieli gruntów do pozbycia się przez sprzedaż 
gruntu drobnymi dzidkami niewygodo rch im, a 
chronionych przez ustawę drobnvch^dzierżawców.

lórzepis ten ustawy dla małorolnych przy lory 
zniewala ich czekać na. zakupiony grunt do je­
sieni 1924 r„ a pobierać z gruntu tego skromny 
czynsz dzierżawny w dości podwójnej ceny kon­
tyngentowej 40 kilo żyta płueooej w powiecie 
z koeoem roku 1919, licząc to jako czynsz dzier­
żawny od jednego morga. Właściciel obszaru 
chce im jednak nieraz dopomódz do uzyskania 
posiadania nabytego gnmtu i ofiaruje dzierżaw­
com dzierżawę takiego samego obszaru i tej sa­
mej jakośc.i w iunem mie jscu, ale nie zawsze dzier­
żawcy clicą na to przystać. Trzeba mieć jednak 
więcej zrozumienia cha potrzeby, a nieraz 5 nędzy 
drugich i okazać choć trochę ustępliwości i do­
brej wciii. Jak mówi przysłowie: musi się żyć, 
ale trzeba i innym dać ż.yć.

Poseł Dr Antoni Matukicwicz.

O  zwrot kosztów  podróży  
urzędnikom gmmnvm.

Wniosek posła Dra Matakewkza i tow w spra­
wie zwrotu naczelnikom gmin i łomym funkeyona- 
ry rs z oni gminnym kosztów podróży do władz rządo­
wych w poruszonym zakresie działania.

Podpisani wnoszą: Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm wzywa Rząd do wydania rozporządzona 

upoważniającego podwładne organa rządu, aby w ra­
zie wezwama naczeln ka gminy, względnie inrego 
przedstawi icla gminy, w sprawie ponrzonego za­
kresu działania do urzędu państwowego, zwróc.ił 
odnośnej gminie z funduszów państwowych koszta 
podróży funkeyonaryusza gmrnego z miejsca jogo 
sfrdogo zamoszkania do siedziby urzędu tam i z po­
wrotem.

UZASADNIENIE.
Peruczony zakres działania gminy rozszerza się 

coraz bardziej, zwłaszcza w czasie wojny. Naczolnicy 
gmin i inni funkeyouaryusze gminni, jak n. p. seKre- 
tarze gm md, wzywani są co chwila do starostw 
w bprawa h pożyczki wojennej, powołań do wojska,

asenterunku koni, danin na rzecz wojska, reklamacji, 
w sprawach podatkowych i t. p., oo pociąga za sobą 
znaczne wydatki na podwody, koszta podróży koleją, 
strawne i t. p.

Są gminy, zwłaszcza w Małopołsce, ma Ledsc* 
i  powodu niewielkiej liczby mieszkańców, lub bigdy 
tych mieszkańców w stamm pokryć tych wydatków, 
a trudno wymagań, aby naczelnik gmimy, względnie 
inny funKcyouaryusz gminy z własnej kieszeni koszta 
te ponosił, które rieraz jednorazowo są wyższe, jak 
wynosi cala jwgo plaea roczna. .

W tema samem połoMńiu znajdują się obecaU 
gminy w Małcupolsce i innych okolicach państwa poi. 
skiego, nawiedzono najazdem bolszewickim.

To też pow .uio być obowiązkiem państwa, w któ­
rego interesie wydatki te są czynione, zwracać ta 
wydaflb z funduszów państwowych.

Warszawa, dnia 28 września 1S20 r.

Z obrad sejmowych. .
Na pusi odzieniu wtotrkowein dnia 28 wracania 

przystąpiono do dalszych rozpraw szczagćiowyeS 
i’ e?d ustawą kunstytacyjsą, Płynny radykał poa 
Butok, •ataęHńaztezyk, zgio-sza namfor&eozaą po­
prawkę, że poaiem mę rcożc być wyhranv duciu* 
wny jdd^oikolwwkikądż wy»najiia,‘ bo tuusi mieć 
pozwolenie na ubieganie się o mandat pos-dlski od 
kur i  biskupiej! Ładna atutem byłaby rowność 
w  Uojsce, gdyby się księży nie dopuszczało do 
godnośgi poselskiej dlatego, że są zależni od swej 
właidzy kościelnej! Na jakie się to pomytslj prze­
wrotność zdobywa!

W  dysku syi nad Se-nuitem, ożyli, drugą Tabą 
Se-jcwti, przemawiał przedstawiciel tsocydikoowj 
Nas. P&rtyi Rob., żydów, tugatowców i piastow­
ać w prżeciw dwuizbowości Sejmu. Za projektem 
przwmaw lał pos. ks. Lutosławski ("Związek lud, 
naród.), dowodząc, że zadafuiera drugiej Izby by­
łoby zapewnienie rozważania ustaw przez ciało 
ustaY/odaweze, któregio skład jest nleoo innego 
puniktiu widzenia. aniżeli skład Izby poselskie} 
W tym samym duchu przemawiał pos. Dłubano- 
wicz i Gzorniewaki. .

Następnie pwyjęto jednogłośnie wniosek na* 
giy Związku lud.-nar. w sprawie Gdańska, któiy 
brzmi:

Sejm poleca Ministerstwu aura,w zagrań., aby 
przedstawiło Radzie ambasadorów nieckWatec.rcn< 
opieranie bazpioczeństwm państwa, najżywotniej­
szych jego praw i interesów1 na dobrej woli oa- 
nujących w Gdańsku Niemców, oraz, aby wska­
zało na konieczność natychmiastowego wcielenia 
pirzyznanyeh Polsce traktatem wersalskim praw 
do mającej być zawartej umowy pobłko-gdań- 
sSdej.

Uchwalono także rezwlucyę ka Kaczyńskiego:
Wzywa się rząd, atby pnzedeaęwziął wszelkk 

kroki celem ©trzymania g-waramcyi, że na puzy-
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szłcść w  Gdańsku. miiemożłiwioną będzie •wroga 
postawa przeciw KcerKyycspofttoj i ijej ołmK* 
tełom.

Pos. Hetttt, przedstawił nag-ły wniosek. w spra­
wie plebiscytu na Mazurach i Warmii, -wycJionkąc 
z “?z,płożenia, że pfobasr.yt był tyiiko komedy%. 
Walonek jego opiewa: Sejm wzywa rząd do tmfo- 
żenią w  drodze ti-yjdomatycamej protestiu w  radzie 
umbagaidorów w Paryżu. pwieciw ważności po­
wziętej przez idą (tocyzyi w strawie aktu gwał­
tów i sfcr/ywd. wobec Polaków; 2. Do zae-nr-nar 
.ia plebiscytu i domaganie -się jego rew izyt 
. Do wytoazeiHa całej sprawy przed. Ligą naro­

dów. Po ucbwałenra nagrlośoi odewŁawe woiioise& 
do komisy,i spraw zegatmlcejnych. >

Wreśaeie uchwalono nagłość wniosku nos. 
WaebowńiJkai w sprawie gwałtów nsetnieckldt na 
Polakach w Nadrenói i Westfalii. Wniosek opie­
wa; W zywa się rząd 1) aby użył wszeSdch śtodr 
■ ów dyjAonła.tye©uycb celem ukrócenia swawoli 

ianeó-w nic t e  sączącycb się absolutnio o tra­
ktat wersafcifci; 2) aby zastosować jak nageiuaę**- 
cznięjsze środki odwetowe pwzeełw Niemnom nuo- 
szkającym w PojUce i p-Kedsięwyiąć kroki mbea- 
pieezająee życie i mienie Polaków w  Niemczech, 
oraz sra':.ody, wynikłe z  działalności boćówld nie- 
mioskiej. — „ . . ,  ,,

Następne posiedzenie we wtorek 5 paździer­
nika.

Pogram czerwonej armii.
Wójcika poilskie w dały bolaeewikoin w osta - 

tn.idi dnheb, ołbmzymią klęsikę. Rotągromiona.ea6<i- 
wona armia uciirika w popłochu na całej powesLy©- 
n olbrzymiego ikon tu. a, wojsfea nasze w ywycię- 
sfcim pościgu niocą oswobodsienró coraz to nowym 
miejscowościom.

Na północy zajęły wojska pgtefcio Li-ię, "No­
wogródek i Baranowieze. miejseo”  -ość znana z da­
wnej iinii front,u niemieckiego. Przy wpięciu l.idy 
wpadło w musze ree.e 12.0ÓG jeńców i 59 dziai.

Na Polesiu zajęła nasza armia Pisśek, biorąc 
tam ogromną zdobycz.

Na poSadaue od Prypcci opanowały nasze woj- 
Sika ważny wrwel kolejowy -Sarny i Zwiane!.

Na wschód od Zbrucza obsadzały wojska 
ukraińskie przy naszej pomocy proce (Tawniej 

obsadzonego Kamieńca Podobifcego, Ploęhtrów, 
Sf3rokonatantyr,ów i Żtnerynkę.

Na froncie litewsko-polskim wstrzymano za 
obopolnem porozumieniem &kcvę wojenną.

W  komunikacie polskiego -sztabu gen. % dnia 
2 b. m. czytamy:

W  minionym właśnie tygodniu nieprzyjaciół, 
stojący u bram Bialegostofou, Brześcia Ł:-tewttki©- 
go, Zamościa i Lwowa, który misi zamiar pod­

jęc ia  ofensywy. został odrzucony o 100 do 150 
km., ponosząc ciężkie straty w zabitych, raiiiiyeh, 
jeńcach i matmy ale wojennym. •

Keestłaścia ćyw iży! so.vJed<:sh zastało bą&źfg 
w całości, Ląd iło  m $ ę 0 s ję  rozbitych, reszta., pos 
niosła w ostatnich wuSka^fczmitóim a&raty i zano­
szona ? ofitejta do •

Setaiby 8 i 4 armii oraz d i. 55, 57 i 41 
zye sov,'J(Kok:e o.-az Idifc&ckkssfoŁ sztabów ‘biygajir 
pułków i  bato.łionąw dosts9io się w  nsEKO^ręcOt 
Zaiy^esstewirana dołychasw ilość jeńców i  » M  rtajj 
w' tej oiibatabśj akcyi wyfioST 42.000 jeśeów, 164 
dnia?, kmcferóów maszyno wy c&, 18 autinuiM 
biU pcncaruyt-b, 7 póciągow jtónceraydi, Z idoŃ 
liszkodaocf! faeroplsaiy, 21 parwwośów, 2-5<i0 won 
gonow, 10 siwr.aa'’ '*dów, Iksme tabory, o^Kty raafc 
teyal wojoacy, ikióey śwjad««y d.obii.aie <j;..wie|t 
kkdi przygotowaniach naeprayjaełola do i r n f  zah 
czepnej. .

Z najiwyżezoTn .mcnamom ia,- oresKó. narój,|
świetną pracę bo-jo^r * ł-tónĄ
w  <*$ś$g!8eh wrókcach odłoi^ły ponoyjiłe geu ię  dW 
wody nłaizwyikłbgo boha.tertstw-a i  wytrw^oe-ci.

WbjsSśa W e. Wtangla' l-iją takżo.' eEiitocańłfl 
bołsetowSków W  «iko,:ov Ale&Aan.drowaka hrarzę 
cha c'torwcm?; łyrmSa na faonsMC^SłJO-łiiłłur^trto 
wym. Zdobycz 'Wcaogia jest teJcże znatgisiru 

Komunikat sztabu gcne-rąlnago woj.dk poJskfdb 
z dn. 8 b. ia j

Pośćigwwa guupaP połaocaa. ' pj&s^araajeoC 
0]tó- ntopirzyjadeJa, dociera do Mani. Na w»eliu4 
od Baranówk» oddalały nasze zajęły Swoia^-rzi 
i Podlesie, Łdofey-wająe 240 jeńców I 23 karał 
maszynowa. : . ,

W  ziW.TKtru zo szybkim p«t«ł:<iąęiem 
oporaojó, w szerergcch Kiecrzyjąek.łslik-h daje f..*ą 
za;rw?4yć wzrastająca t  tlaiem każdym j«ni:-:q 
1 koo3teraa«ya. Osły seereg fakiiww mwtói-czgj 
o ziupebiym Imiijni. łącsno.ka i.yiOKOzogókiyah ć.ik1 
<teiałów boł&sowkikieih ze swojem ^owócś-rfarcm; 
114-ta brygada st»wiatka, ni© zdioliawszy &ię wyij 
ooiró wraz ze swoim srtfcfeetn, dostała saię p o i  H®i 

w tsesze ręce. (
Na poMłsie cd łbyped  jsoda Rasza, w  brffi< 

witr-. iwy m ataScu rozbiła 44-tą dywsrrjrę piacEWJtjJ 
sowicaldej, bkwą© 1.2G0 jeńców, -6 ' kt-rabisów 
c^aoytiowyi^i i 2 tbiaia. <

KomuttkjaA s iw a  generaJn«^o wojsk 
y. dnia, 4 h. m.:

Ozo'tovro pstoiol6 poś&igowcj grapy póimoh 
cnej posnwtijąc się wYdkiż szosy Tidia—^Nbwagyto 
dek— Mir, przekroczyły dma 3 b. m. f l jM  NI©* 
maa m iędzy rzeką Szidą a Sto -SMtstni. P o  'Awycie- 
-Ficich mńtSauh na- -bmi datmych okopów rósyy 
skich toldziaiy poznańskie dotarły aa w&uióti o j  
Barapowc® do Nieświeża i Kle3&«."' v

Grupa poleslto, po -dokonaidu nłca%ęi}.D5rc ł
p3wegru>)ówiui w rcyoirio łogtóssyna i Piń^ai, doJ 
tarła -v|jaągii niocsiy.lh dnróch dni mimo ttodaycS 
wimurcków toronowyoli dnia 2 b. rn. tlo MaS-iowicaL 
Bastyna, I  utiińc: a Lacav/y i Baw^iagrósŁiri. W  tea 
sposób linia ko-Łsjowa Lida— Baranowicza— i.ooSj 
nieć— Sarny—Równe z»s»ala w całości praaj 
nas cefejguięta.
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Pod Oranauii zdobyliśmy litewski pocąg r>an- 
iwtuy, który atakował nas przedwczoraj i mimo 
SBCojmn ostrzeliwał uacza pozycye nad rzeką Ułą.

Na południowym od ci nikli sytujucya bez. w&- 
fiauejsEych zmia-n.

Naczelne dowództwo wojsk polskich, 
sztab generalny.

O d Administracyl.

Wt-zystkicb P. T. Odbiorców' „e>udu katoL“ 
pro/my o jak najwcześniejsze nadsyłanie przed­
płaty, d o  obrót czekowy z _ powodu r/yjaadu 
l *. K. O. z Warszawy, bardzo się .późnił I dotych­
czas się spaźnia. Obecnie otrzymujemy dopiero 
rzeki z sierpnia. Ewentualne niedokładności w ra­
chunkach, czy w wykonania życzeń wyrażonych 
•a czekach trzeba sobie (etr. wytłumaczyć.

liprasnamy o jak n.\>rycii!cjs-ze wyrównanie 
wszelkich zaległości. *

A gdy poszedł Srul na wojnę...
A gdy poszedł SrtTl na wojno,
Lamentował tute Jojne,
Rwała włosy mama Surę:
Po co wun nastawia skórę? ! 
nMy neutralni z miasta Lodzi —  
mVo to wojsko nas obchodzi?“

Na wojenkę Stacha brali,
Ojciec z matką go żegnali,
Dać na drogę buty chcieli,
Lecz nie dali, bo nie mieli...
„ Idtże synu, bij moskala —  
wDosłużysz się do kaprala ?*

A  na wojnie świszczą kule,
Lud się ściele, niby sn op y  —
r o  co mają ginąć Srulc,
Kiedy są od iego chłopy?!...
Delikatne zdrowie mamy,
Niech się za nas biją chamy !  —

, Lepiej siedzieć, głupi chłopie, 
i W  prowianturze, niż w okopie.

Żyd cię sprzeda, kupi on cię
Czy to w tyle, czy na froncie  —

Do ataku pułki idą.
Ginie żołnierz w j.oiu szczere/u...
Stach bez ' nogi inwalidą,
Srul —  kasowym opeerem!
Chodzi w Łodzi po ulice 
W  rogatywkę i z pałasze,
Aż cmokają Żydowice:
BSy a git to wojsko  nasze i*

.Gazeta Porannr *) Jan Marci liczyk

, \ o r e s p o M e n c y e .
SUŁKOWICE solo Kalwaiyi. W pierwszych 

dniach sierpnia b. r., w chwilach najgroźniejszych dla 
naszej Ojczyzny, kiedy wróg dziki podchodzi! pod 
brainy stolicy, zrodziła się w sercach naszych myśl, 
by udać s'ę do Królowej Polski, do Tej, Która przez 
tyle wieków ratowała na6z naród z toni — w na­
dziei, ie Ona, jak niegdfś Szwedów, tak i dziś zdzi­
czałe hordy mosklewŁitie wypędzi hen za granice, 
a braci naszych walczących otoczy płaszczem swej 
op oki i pozwol' im wrócić szczęśliwie pod rodzinne 
strzechy.

W piątek dnia 20 sierpnia b. r. po Mszy św. ru­
szyła liczna kompanią by we środę w uroczystość 
N. B. Oze tochowekiej znaleźć się ra Jasnej Górze 
j tam wraz zo swemi księżmi, którzy tymczasem przy­
jechali koleją, .-złozyć swe pr> Aby ; ds-iękozynieira 
u stop naszej wspólnej Matki. P.t.wne uczucia opano­
wały nasze serca, kiedy przechodziliśmy dawną ko- 
niorę rosyjską tuż za Krakowem. W dniu św. Ban- 

i tłomieja ' spotkaliśmy się w Częstochowie według 
1 umówionego programu. Podczas Mszy św., odpraw'o- 

ity-h przez naszych Księży. śpiewaliśmy pieśni ku 
czci Maryi. Po nabożeństwa.h zwiedziliśmy zabytki 
klasztorne, przepiękne kaplce, sławne stseye i t. <L, 
żahijąe tylko, ż.e nie mogliśmy zobaczyć skarbca obe­
cnie zamknięteg-o, o którym słyszeliśmy i czytaliśmy 
nieraz, ile to tam pamiątek nieocenionych sę znaj­
duje po królach, królowych, hetmanach i przodkach 
naszych. Miłą rozrywką była dla nas i panorama, 
•w której oglądaliśmy życie P. Jezusa w obrazach 
Świetlnych. Tu tez mieliśmy sposobność spotkać s'ę 
7. naszymi braćmi z Górnego Śląska i słyszeć o icb 
ciężkiej doli, jaką przechodzili pod wrogim rządem. 
Po wielu innych urzafnoiwkaoych do końca życia 
wyrażeniach,'1 opuściliśmy w ón’u 28 sierpnia Jasną 
Górę, wracając koleją do nai>zyeb domów. Miło nam 
złożyć na tmr miejscu stokrotki*' podziękowanie za 
trosklwą opiekę i objaśnienia naszym czcigodnym 
księżom, ks. kanonikowi J. Groscwi, ks. Janowi Gan- 
careziyikowi, naszemu rodakowi, wikaryuszowi z Ra­
ciborowic, ks katechecie Al. Kudłaeikowh

Wdzięczni uczestnicy
KROŚCIENKO n. D. J u żeśmy się przyzwyczaili 

do tego, ie co chwila Ło Czesi, to Niemcy, to znów 
Ukrahky odrywają kawały naszej ziemi od PoIsk?, 
a do swych państw je Krzyczenia ją. Każdy zaś z ty cii 
złodziei tłumaczy się, ie Pętaków tam maro, a ich 
narodu więcej. Takie to czasy, że nikt swsgo nio 
pewny.

A i z nami coś sie źle dzieje! Niech też Sznn. 
Redakeya zbada na mapie, do jakiego też państwa 
okolica Krościenka teraz należy.

Bo to my się z dziada pradziada za Polaków uwa­
żali, po polsku mówimy wszyscy, na obroni Polski 
się składamy, starostwo nasze (Ń. Targ), też niby 
przecie do Polski należy, a tymczasem władze uasz r 
traktują nas jakbyśmy na obcej ziem. siedzieli i cu-
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dzoziemcami byli. Nie wiedzieć na jakiej wgiśui.iv«e 
przyszło świetne starostwo do przekonania, te narćd 
cały — to żydzi, a Krościenko — należy do Pale­
styny. Jakby się zaś gdzie przypadkiem trafił poa> tę­
dzy tymi Ickami, Snilami, Kośkam, jaki cudzozie­
miec, jaki Polak, to on nie ma nic do gadania, bc to 
ziemia żydowska!

Chce Sz. Red. dowodu? —  Dobrze.
Wypadały' dwa jarmarki teraz na żydowskie 

święta. Zaż-ądai żydzi od gminy, żeby się starała 
‘ MiniS lyuj otu znf porcu ojj -omzsnjs j ••ep.iipozjds 
hją wiiinf) nap onui rrn aniozofazjd o
5 i>07. żydów toż handlować jiotraf!. Dosyć już dotąd 
mdionów nadkładali, zarobionych na chłopskiej skó­
ry,’! A!e starostwo innego było zdania Broń Boże, 
żeby też żydki uszczerbek jaki poniosły! W 24 godzi­
na eh musiała gm na Krościenko zawiadomić >kolieo, 
że jarmarki ze względu r.a święta żydowskie odło­
żono. Taki rczkaz przyszedł ze starostwa, a przyniósł 
go żyd!

Czy się jednak zapytało starostwo gmin, czy chcą 
odłożenia jarmarku? Po co by się kto pytał? Prze­
cie żydzi proszą, to już wystarczy!

Na. miłość' BoskTt, któż jednak w'ększość w' Dowie­
cie stanowi?

żydowska była Austrya, a przecie starostwo się 
gmin zawsze zapytywało! Czy świetne nasze władzo 
rhcą koniecznie nas do żydów liczyć? Czy żydzi będą 
decydowali o naszych interesaf-h?

N o zgodzimy się na tworzenie w Nowotarszczyż- 
nio drugiej Palestyny i przeciw takiemu traktowaniu 
nas prGtostujnmy!

Skutek zaś tego przekładania jarmarku byl taki, 
że w żaden dziuń r,ie odbył się porządnie. Ludność 
nie wszędze zawindonuo-na na czas, nie potrzebnie 
zmarnowała tylko dzień roboczy, a to już więcej 
chyba znaczy' niż żydowskie korzyści.

Ciekawiśmy toż, odkąd to taki zwyczaj nastał, 
czy przepis, :ż urzędowie rozporządzona zamiast 
pocztą, to 8’ę żydami rozsyła? To oni taką wiarę 
mają u świetnego starostwa? Powinszować!

Sądzić jednak należy, że p. starosta, o którego 
życzliwości dla Polaków n>e chcemy wątpić, zwróci 
nwagę dotyczącemu urzędnikowi, że w Polsce dbać 
wypada przedewszystkiem o Polaków, a u-zędewe 
akła przesyła się pocztą.

M. M. od Pntoka,
PISaRZOWA, .pow, Limanowa. Powiadają ludzie, 

że dobrego karczma nie zepsuje, a złego kościół nie 
naprawi, lecz to nieprawda. Natomiast prawdą jest 
przysłowie: „Z jakim kto przestaje,* takim się sam 
staje". Z pomiędzy' niezliczonych przykładów, wspo- 
Buię tu następujący:

\Yo wsi, której na„wy nie wymieniam, by dla 
dwóch przewrotnych nie zohydzić całej gminy mie- 
sz.ka obywatel, który dawniej z rodziną żył bogo­
bojnie; pościli ściśle na cześć Maiki Najśw, żona 
i córld przystępowały często do Komunji świętej, on 
sam pracującym pod jego nadzorem robotnikom, gdy 
prowadzili jrzet sne mowy, dawał przestrogi, karcił.

tl z d. l n pażdzier. lj)20. IB .

i\u uu.iw jw o iu i »i,ującym przy gościńcu umieśnii ffc 
gurę Matki Boskiej. Przed kilkudziesięciu Laty orni 
dził na lipie pizy torze kolejowym śliczny obraz MW 
tki Boskiej Nieustającej Pomocy, a zarząd kolejowy, 
daw-ał przez długie lata oliwę i robotnik kolejowy, 
w czasie nocnym zapalał lampkę wiszącą przed teftrfj 
obrazom; dopiero poprzedni kolojomistrz rusin nie­
dowiarek to oświetlenie zakasował. Słowem można 
go było z rodziną postawić na wzór całej parafii.

Dopiero gdy poczęli czytać obrzydłe pismidł® 
„Przyjaciela Ludu", ostygła ich wiara i w zupełno 
ści spełniło aię przysłowie: „Z łaldm kto przestają, 
takim się sam staje". I nie tylko sam z rodziną g& 
czyta, sio zachęci! 18-tu, którym co niedziela przy­
chodzi, cliociaż go mało kto płaci od 2 lat. Nadomkws 
złego przysłał mu syn z Ameryki książkę „piamw 
święte" (właściwie pr/eklęte), które mówi, że sn 
nu potrzebne obrazy, figury, kościół, spowiedź, żc 
człowiek nio ma duszy, tylko parę, w straszny spo­
sób napada na cześć Matki Najśw., na Oica święte-- 
go całe duchowieństwo. To też od j>61 toku on i jo­
go rodzma nie chodzą do kościoła, figurę Matki Bo 
skioj na domu wyrzucili, gdzie mogą, to agitują 
i zachwalają to niedowiarstwo. Przybył i jego nie­
daleki sąsiad z Ameryki z tą przeklętą książką i oz 
figurę I ’. Jezusa ukrzyżowanego przy drodze wyrzu. 
cii na co się nawot ludzie słabej wi ary oburzają.

Poznajcie teraz, kochani czytelnicy, co to zruwzj 
czytać złe pisma i książki. Ten „Przyjaciel Ludi * 
ciągle ujada na duchowieństwo, boć go razi prawił 
w oczy. My wiemy dobrze, ie pomiędzy wieloma 
trafi się mniej doskonały, bo Pan Bóg na kapłanów 
nio powołał aniołów, tylko ludzi. Wszak i pomiędzy 
12-tn apostołami znalazł się jeden Judasz; czyi j®- 
dnak za jednego mamy potępiać iednastu? My era. 
nuiomy i cenimy nad wszystkie siany stan kapłat 
sk; dla jego godności i władzy danej od Boga, a gdy. 
by zachodziła potrzeba zwrócenia uwagi na j^kąś 
wadę, to na to jest. władza duchowna, a nie obmo­
wą lub opisywaniem w gazetach wad i ułomnoś i 
niektórych ksmży- się posługiwać i wyszydzać przed 
całym Światem. Nie dajmy grosza i nie czytajmy 
złych pism i książek, bo to trucizna duchowna! I m- 
nych przed tom ostrzegajmy! J. Serafin.

K

R o z m a it o ś c i
K a le n d a r z  n a  p a ź d z ie r n ik  1 S 2 0

(od 10 do Jó Dażdżtcrniknj,
li) N. 71) ?l Sw, Erancis/ku Borg. j
l t P. Emiliana
12 W. Maki/m iliana ®
13 r>. Edwarda
14 c . Kałiksła
15 p. Teresy i Jadwigi
ff> s . Gerarda Mai.

Zamknięcie subskrypgyi Pożyczk. Odrodzenia,
Urząu Pożtczłk Państwnwycl* podaje do wiadomo-

r.aPi ' ",
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H  że termin zamka ęcia subskrypcyi dla terenów, 
które były pod kwazyą. bolszewicką (wschodnia 
Małopolska, kresy wschodnie), naraz dla Księstwa )Sie- 
Esyńmriego przenosi się na dzień 31 pażdzierrlka 
1920 r.

Ł-.iernowanie biskupa Łozińskiego. Z Rygi doao- 
tz-l- io  tćskup Łosiński w Mlństa, został inte-mcwacy

Czoz bolszewików w klas z icrze za przemowę do de­
natów polskich.
Powrót uchodźców i władz cywfcych dozwolony 

fest ćk» powiatów: Knsiatrn, śkałat, Zbaraż.
Spis gospodarstw rolnych 1 leśnych w esJej Pał­

ace. Rada ministrów na posiedzeniu 29 września b. r. 
Uchwaliła na mory ustawy z 21 października 1919 r. 
p organizatyi statystyki administracyjnej, zarządzić 
{.rzeprowadzoiie na całym obszarze Rzeczypospohtej 
Jtoiskiej spisu gcspodaretw roł&ych i leśnych ponad 
50 ha rolnych ©Łezarów. .Tako tyładzc spisowe powo­
łani są starostowie. Dane dotyczące poszczególnych 
gospodarstw rolnych i leśnych będą użyte wyłącznie 
Ko e>ićw statystycznych.

Po zniesieniu moratorynm w, Mitopolace. Z dniem 
1 psźdzferruka b. r rozpoczyna się w okręgu krakow- 
«kw?go sądu apelacyjnego ostateczna likwidacya. mo- 
(Kiteryów wojennych. Nioidacone jeszcze pretoasye 
prz-A wojną oraz weksle wystawio-no p^od dniem 1 
jpaśdbiernika 1915 r. mają być spłacone w czterech 
jatach kwartalnych, z których pierwsza przypada 1 
paźJ^erhka b. r. Ażeby wierzycielom, ze względu 
ęa wielką ilość takich weksli, ułatwić dopełnienie 
fcęfrnałmńcL przedłużyła Rada nmustrów, TOŁpotzą- 
izłdraK z dnia 10 czerwca b. r., term v dc wniesienia 
protestu z powodu nieuk zez enia sumy wekslowej ca 
K> cfcu.

Ponieważ w ostatnich dniach powstały wątpliwo­
ść-', c-ry z os oł przedłużony termin do przedstawi en’a 
takich weksli uo zapłaty, przeto Rada ministrów roz­
porządzeniem z dnia 27 wrzit-śnia uzupełniła poprze­
dnie rozporządzanie, w; jaśnają., źe term/o 30-anio- 
jWy służy nietjlko do protestu, ale zarazom także do 
■pr dst.Tw'eaiia weksli do zapłaty. Równocześnie 
^wprowadzono jako dalszą olgę w rozwikłaniu tych 
Litorosów, i i  protest w tych wypadkach może być za­
stąpiony edpoHiedTios-n prsemnem oś? iadczeniem 
tPir/.róka, ert oeo-craie ua, n.rfc. 2ti ustawy s 23 czerwca 
£919, § 332 IMoruńka Praw. Postanowienia te mają 
Sastoipwafiśe od 1 października b. r.

Kary za obrazę NgśgńfiiŚtn państwa. Na podfta- 
.wio rozporządzona Rady obrony państwa ceohy, 
a it nc obrazy Naczelnika państwa przez uwłaczające 
Je/o czci irowy. okrzyki, groźby lub zachowanie się 
,w urzędach, na zebraniach się publicznych, bądź 
prz -z uwłaczające j/go czci pisma, druk:, afisze, ka­
tanę będą. za występek w Malopolsce/i na Śląsku Cie­
sz;. ńskiia ścisłym aresztem od 14 dni do lat trzech 
1 grzywną od 7 000 do IG 000 marek, zaś w Kongre­
sówce i w Wielkopolsee aresztem albo więzień iem 
|db lal trzech i grzywną do 10.000 marek.

Ojczyzna w potrzebie! Złoto i srebro cm Oiczy- 
fiiy. 'Wojna wydziera rodzinom ojców, mężów i sy­

nów, a państwu skarb cały. Skarb ten zatem napot­
nie należy. Każdy więc kto jest prawym synem Kol­
ski niech icdda sraoro i złoto na podkład waiuty pol­
skiej. Od ilości bowiem złożonego srebra i złota za­
leży nasze odrodzenie ekonomiczne. Podniesie -się 
.wartość pymiędzy, &p."*iną ceny towarów, życie sta- 
nV się wtwiejszem. Tylko zbiorowa akcya stwi rzy 
ten wielki czym. Nie jednostki, lecz groiacul;/ złożą 
miliardy, spieszmy wiec, oddajmy złoto i srebro na 
podkład naszej waluty.

Kaucye, jakie trzeba było składać w Urzędzie po­
datne wym przy iwttoezenir retkursów przeciw wym.a- 
rowi kontyngentu zbożowego, scetały, jak się dc- 
w radu jemy. zniesione.

Boiszewięy jeńcami biskupa. Ks. Dubowski, bi­
skup łucki, wras z« swoim kapelanem i szoferem, 
wracając automobilmr do dyeeezyi, wziął do nt-woli 
dwu bolszewików a tambc. wsk ej gubemii, których 
odesłał da s-habu w Łucku, dając im na, drogę pc 50 
marek- Od jeńców k s . biskup dowiedział się, że bol- 
0 7.0wicy mają rozkaz mordować duchowieństwo, ale 
komitety kościelne były przes&soćą do tych strasz- 

[ cych zbrodni
Pomoc dla wschoduiej T.Ialopolski. Dnia 22 z, m. 

odbyła się w orecydyum rady miaistróv. konfere-neya 
w wprawie doraźnej pomst cy dła zniszczonych nnut"- 
dew bolszewickim powiatów w&ehoósiiej Małopolski." 
Na koTuerotwyi tej .postanowiono postarać się 
o wzmocnśmie Lezpdcrzeńetwa puldicznego i oclirony 
wkaanoścl, które wskutek długotrwałej wojny pozo­
stawiają ,wiele do życzenia. Włfdze wojskowe przyjdą 
rołnh-twu z ponrcią prw?z odstąpienie ludncsśsi zar- 
prsęgów i jeńców do robót pw-lnych. Min:stesBt.wo 
rolnictwa wzmocni ł pmy-ąsenzy doaawy zooza sie­
wnego, '"AArego na okslew jcei urny prawi© zupek ło 
n'en,a.

Pod wagłędean aprowizacyi skonstatawano wiel­
kie braki wobec ezago przy wrkonr^waajiu 'Ktawy 
o dostawieniu koutyngcjito» aboza w powmurh 
szczególnie mizczyeych, stojowaue będą daleko 
idące u’gk Kłiustorstwo aęjrowizacy1 preyratk: o 
tw miarę moŁtcdd dostarczyć ludnuid odzieży.

P^ohoc togo, fce oji-macye —)jskffwe roeuneły nę 
znacz.iie dalej n» "*cłiód, władze cyw ilne będą mo- 
gły t  wnękssą rwobod* kierrowac jmyj&zhm lrdno- 
id  z pomocą.

Wojsku dla rofŁ Łlfc PoKi^owak wydał rozk-z 
reguhijący ejaawę pmyjsch*. x pomocą w kopajiti 

j cierRidaków 1 ekopowteiy, rwósct tychż» oraz iin 
ujm  jerzcze pozosuajątycL w połu pscsdtrktów ivl- 

. nych, w orce oraz s« dersie oziminy WT .triijsk* z po- 
wyższą p-mocą wojsko obejmł* łkuntUTCsseni® Lotnie- 
T.y do powyl^zyen wao, dostarezouSi kradkow traes- 
portowycu I zapno^ów, w miarę woSuolKoI samocho 
dów miarowych i t. d.. a w tantem trwale, ałbo cza;- 

, sowo ( dotąpien™ części k  J  wojakc .rysełn
Rokowaoiu połsfro-Rtswok o podjęto s  Pa ra  

) w Swatkach. PmyByo . łan. także kznalicyyiu woi ‘
‘ sya, wysłana urz« Narodów, tdęn» i^ftdąnla 

sporu poM o-łt«ę«iyrga |>r J)^bcvu
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Sześcio tygodniowy kura ogrcdnifchga mządza 
Towarzystwo ogrodnicze w Tarnowie. Wykłady od- 
>ysać się będą 3 razy w tygodr %u w poniedziałek, 
foodę i piątek od godfc. 6-lej do 8-mej wieczorem 
v budynku szkoły handlowej przy ul. Piłsudskiego. 
Wykładać będą: Btbro Jar,, ogrodnik miejski: O ho­
dowli róż i krzewów ozdobnych; Bobrowski Józef, 
prc-f. sorn.. naucz.: O pawozaelt naturalnych i sztucz­
nych; Prewko JńzHT, prof. szkoły ogrodu.: O hodowli 
krzewów owocowych i  o szkodnikach drzew i krze­
wów owocowych; Kraus Roman, insp. ogrodu.: 0 in- 
epeklach; hodow'łl warzyw inspektowych; Szuba Bro- 
m*ł«M prof. giun.: rłaiyaaidfefey wiadomości z ana­
tom i i r-zyołógii roślin. Oplata za cały kurs 100 Jflę 
Członkowie Tow. z r 1020 plącą 80 Mk. Wpisy przyj­
muje prezes Twa prof. Józef Drewko. Początek wy- 
'sła.dów 1S października o godz. 6 wieczorem

Układy czeshn-polskie w Krakowie zakończyły 
rię umową w sprawie wymiany ropy za węgiel. Za­
warto także układ kolejowy. (

150 milionów dła Galicyi wschodniej. Na posie- 
dzeuhi Rady min starów uchwalono wyasygnować ca 
nawiedzoną inwazyą ■Uałicyę wschodnią 100 milionów' 
ca odbudowę rolnictwa i 50 milionów dfa ludności.

Nowe przepisy stemplowe. Od 11 września b r. 
zwiała podwyższona, taryfa nem płowa. Na podania 
i zażalenia, wnoszone do starostwa, należy nalo-pić 
stempel za. 10 Mikp..r o ile zaś pwlanie dotyczy przy- 
łfcsrwa nprawnksiia przemysłowego (karty przemy­
słowe, koncesje) na 25 łlkp. Załączniki opatruje się
stemplem za 2 Mkp.

Polska brygada syberyjska wraca do krajn. Do 
portu gdańskiego przybył okręt angielski „Woroneż", 
na pokładzie którego powraca ze Syberyl dragi trans­
port organizowanego tamże korpusu polskiego. Kor­
pus ten po niesłychanie ciężkich przejściach i wal­
kach z bolszewikami, zdołał częściowo przedostać się 
przez Syberyę do Władywostoku, skąd obecnie wraca 
za kraju.

W  Gdańsku powitali serdecznie wracających do 
Ojczyzny tułaczy przedstawiciele władz polskich.

Ks. bisŁup Sokołowski w niewoB bolszewickiej. 
„Kery er Warszawski" donosi. Biskrip-auf zagap pod- 
husiii, ka. Czesław Sokołowski omało nie padł ofiarą 
gwałtów bolszjy./iokich. Wyświęcał właśnie w War­
szawie swego alumna na fKakona, gdy wojsko nie­
przyjacielskie zajęło dyecezyę podlaską. Przeprawiw­
szy idę pod Górą Kalwar ją  prz ez Wisłę, ptcsta.no wił 
pr« edtstać r ę  prze® firaut bolszewicki do sw oje j 
dyecirtyi. Aresztowany i uwięziony w najfatalniej­
szych w/nmk&cL Syguatttcanyun razem z uwstna, 
tarięsmi, był badany przez komisarzy, którym najbar­
dziej podejrzanym wydal się pobyt ;w Wa.reza.wie 
i przejazd przez fr.jat bolszewicki, co ouało nic stało 
się przyczyną katastrofy.

C-dy wojsko polskie raptem nacisnęło bolszewi­
ków, ei ratowali się ucieczką, zostawiając własnemu 
losowi ks. biskupa, który w dooatku zastał obrabo­
wany pras bandę kozacką. Pcmzedłszj do wioski,' ł
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ukrywał s.ę z kilkunastu jej mieszkańcami w stodoła,, 
do której nagle wpadli nasi żołnierze i uwolnili z opre- 
eyi zamkniętych.

Żołnierz na wielbłądzie. łTeszkańc-y Lwowa prze­
żyli onegdaj małą sensacyę. Oto przaz u li." Lornie 
Sapiehy wzcjochil „służbowo" żołnierz, siedzący na 
garbie całkiem prawdziwego wielbłąda. Za niezwy­
kłym kawalerzysfcą pędzdy całe chmury podrostków 
i starszych gapiów, podziwiając garbatego wierz­
chowca.

Przemycanie poborowych. Z Sosnowca donoszą: 
W  ostatfoich czasach aresztowano kilku agentów, zaj­
mujących się przeprowadzaniem poborowych przez 
granicę. Za tę czynność pobierał: od 25 do 40 tysięcy 
marek za głowę. Na czele „przcdsiębiarel'.'. a", któro 
posługiwało się podrabianemu Icgitymacyarni, st»l 
Rufin Gmtsborg i jego przyjąć ółka, Anna Czarkow­
ska, agentka. W aferę zamieezani są i policyand. któ­
rzy pobierali za transporty od 5 do 10 tysięcy marek. 
Ginfiberl: imał agentów- swo :h w Łodzi i Często 
chowie

Agentów tych aresztowano, jak również. Giu.s- 
Lvrga i Czarkowską. Ginsberg przemycał też z'ctc 
i srebro. Znaleziono u niiego i u jego krewnych ttśfC 
tysięcy marek polskich, kilkaset dolarów, kiiktunuŚŁie 
tysięcy marek niemieckich i moc bizuteryi. Wszystko 
to było skrzętnie pczaszywano w ubranie. Przyłapaną 
bandę osadzono w więzieniu. W myśl dekretu li. O. P. 
grozi im rozstrzelanie.

Pod wrażeniem bolszewickich przeżyć — obłęd. 
Do szpitala we Lwowie przywiez;ono gospodarza- Sta­
nisława Słuszkicwieza z Berezówki, powiat Biicz:%z 
Gospodarz ten został uprowadzony przez bolszewi­
ków jako woźnica wraz z podwedą. Po pewnym czasie 
powrócił, jednakowoż z pomieszanym zmysłów. Nie­
podobna się od nk-go nic dowiedzieć.

O D P O W IE D Z I R P D A K C Y !.

Kareap, z Brzezin ad Nowy Sącz Waszych skar  ̂
na Jędrzeja Zarębę umieścić w gazecie nie możemy 
bo tc> rzecz zbyt osobista. Jeśli .rzeczywiście tak mar­
notrawi majątek, to po-winieu się tom zająć Urząd 
gminny i donieść do są<ł% aby ten ustanowił kuratora. 
Czy pieniądze mamy odesłać i komu, czy też je prze­
znaczyć na jaki dobry eel. Anna Deszczowa z Pała- 
gzyc. Trzeb 3, napisać do Komisji zasili:owej o pod­
wyższenie zasiłku i pow iać się na. rozporządzenia 
jakie podawaJ śnn w gazecie. Józef Kipcr, JoJJówks 
cd Pruchnik. Bo te książki można się zwr&iić do księ­
garni Gobelhucra w Krakowie, Rynek główny 23 
■ Czy wszystkie będą, nic wiemy, bo teraz bardzo 
książek wyczerpanych. Dwaj ijodcficorowle, Ptotoi 
telef 16 p p., Baon zapasowy v/ Tarnowie. \\'spól 
•czujemy z wami z potw-du wiu<-/.ti|go. osamofeipniu. ah 
nasza ga.zota dla was waŁolyet palupnsk sy.tkaó nh 
będzie, i-o ona lnk!cb oeło^goń 'nigdy ni-' przyjmuje 
(i lik. do*waszej dyspozy yi. .,-J'arst“ . ■ Gdy wyszu-

.  v
W(
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tamy owa miejscowość, odpowiemy. Aleks. Zięba, 
Krynica. Nadesłany wycinek: nie jest z „Ludo kaiol." 
Zapowiedziane artykuły Pańskie, o ile się będą nada­
wać do naszej gazety, chętni© wydrukujemy. Do Żmi- 
frodi; ] • - yiainy gazety na rozsprzwuaA ,

SKŁADKI.
Na Czerwony Krzyż. Z parafji Bolesław złożyły 

po 20 Mk.: Małgorzata Bernat, Mai ja Łaiowicz, A- 
eiela Przewoźnik, Anna Woźniak, Julia Szczygieł, 
Katarzyna Adamczyk, Zofia Szczygieł; po 30 Mk.: 
Marta Ciepiela, Związek pan:en z Samocio. Razem 
feOO Mk. ' ,

D!a żołnierza polskiego. Składka * parafji Mę- 
tfrzjjchow 11 >7 Mk,

DWIE STRZELBY LANKASTRÓWKI w Łupetaie 
dc^ryra •‘tanie tanio do sprzedania. Bliższa wiado­

me i 6: Tarnów, ul. Wojtarowicza 653.
- . ■ ■■ -»•>— — — —  ................. i n .

WALNE ZEBRANIE „OJCZYZNY" w Tarnowie
eiLbędzio się w niedzielę 10 października o goćz. 3 

po południu.

ZNALEZIONO w maju br. w  Wic<L Banku
Zwią/Aowym w Tamowi© pewną kwotę pienię-' 
tlzy. I"dir■ eta wiadomość w Redakcji „Ludu kato’ .“

? 3,sAmBŁ«tr!*r“i4Ł aatrwL„  ii s

I  I p r o i g  ręczne i k iera fsw s '
i r s to w t th  Kieraty, EN

ŁS
W
U
i  
*8
“ Pfegi, Erc-Jiy, S iaczkam is, Parniki i t. d.
i- 
«  fet 
E

dostarcza natychmiast

| Polskie Towarzystwo Handlowe
|  K r a k t iw , S t a w k ę  w s k a  1.

fi GUS*?® 35ji5E3C:*»JS ® 32H3 3®y SiS?®! ©:£55t*i SteijSBSCŚEiS® 09

I  Żeńska Szkolą iniroilplorska ff?i ** w
H w Taras wio, puc Katsdralny L. 4. §
Pi rozszerco.ia w ostr.tn.cb rzasach, przyjmuje w .ie l- a  

isj kie zamówienia w zakresie robó* Introligatorskich ^  
g  i galanteryjnych, t a  yśDych 1 osilotniych. g
R  Ceny fcsr ksirenjjno. S?
@  Zamówieni? jrzyjniKje cię u* miejwu lub w .PeUnli*. © 

JSS3r^Rśa!0SC?.©fi)S#35a,:S’n h'Il2>@Bt5yt3Tr̂ !90tSByffl
Odpowiedzialny redan !'o» K i .  Dr Praneid ik 1 zryło.

Czci oni u i drukand .C ło z e  Narodu1 <

Wina

SZU. LA GOSPODARCZA dla dziewcząt w Ruszczy 
I Wyciąże (pod Lrakowem) rozpoczyna nuwy kurs 
4 łistop Bliższych iutormacyi uaziela Zarząd szkoły.

K ILKA TYSIĘCY SADZONEK~^GRL 3TR 1 PO­
RZECZEK jest w tejże szkole do nabycia w miejtcu 

lub z dostawą do Krakowa.

w ę g i s r s k l s  

I czsrwona Je&zni- 

cza i s tosowe

hurtownie i częściowo oraz towary  
spożywcze dla K ó łek  ro ln iczych
==~F -  po leca : r=-.-.-—   — —

Józef Kulig
w  T a r n o w i e .  

Ż O Ł Ę D Z I E
ta jg : Józef Kulig, w  Tarnowce.
w-

$ 1 ■M&1'

L .  j

CŚ3

|  WAŻNE ?. 1. P50LHICY!
L  powodu trudności przewozowych ora* bra- 
ku waąouóyr na1 wyż *y  czat zamawiać one" 

gj<3 cnie pot1 za iiew y w ijeenue i je «e n n e  z bra- 
EQ ku innych nawozów, bj takowej na ezasio 
'‘jfj otrzymać, I ł a in i t ,  S o le  potasowi wysoka 

procentowo, l i i p i  ta wozow y, sardzie ,ika- 
; teeznr n rw jj ,  nadający się pod wszyaikitt 
y n  a prawy i do każdej piel y. Doatarcra tylko 
|>G eałowagonowe wysyłki 1 > lega gatunku. — 

>1 a tory sły budowlane: M 'a p —  , G  ncHt, 
(k ipa  mnrarsk? i sztukater.M, B a c b ó m k i 
asbestową „A s fo l f “  I L p. wszystko tylko 
w  łsdnnkac ' cało wagonowych, j f e u lc z y n ę  
czerwoną i T y m o tą  i inn saai. n: czyśc i. 

w o s ssyoką dostawą potocc firma:

J A M  B ^ D U C H
Hurtowi.a aprtadai

n  Siili B A J I BWKtl HialHJtł

Ż y w ie c ,  R y n e k  1. 22 ,
obok koŚcfOij. fara egu

Yryaaweu: Związek keleileko lud wy. 
‘ Krakowie pod sarząćoa. Foaema F «k a


